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R edakcya: K raków , G rodzka 55. 
A dm inistracya: S ław k ow sk a  29 . 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

TilifoB: Redakcyi Nr. 396, Adoloistracyi Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

■ odsyłką 2 k o r , bea odsyłki 1 kor. 60  h* 
■a granicą 2 mk 90 fen., 3 fr 50 otm, 2l/a b e j L ,  

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 haL 

Konto oackowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i podwiąteoany 4 halom.

O g ło szen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wierna jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) aa pierwszy ras po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
haL sa każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t  d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla misj- 

■oowy oh prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7ł/a rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
osiowej. -  Redakeya rękopisów nie 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Reforma wyborcza przed ga­
licyjską „dumą“.

Komisya administracyjna lwowskiej „du­
my" sejmowej przedłożyła wniosek swego 
referenta G a r a p i c h a ,  dotyczący reformy 
wyborczej. Brzmi on krótko i węzłowa to:

„Wysoki sejm raczy przejść do porządku 
dziennego

a) nad wnioskiem p. S t a p i ń s k i e g o  z 
6/X  1904 1. 574 o zaprowadzenie bezpośre­
dnich, powszechnych, równych bez kuryj wy­
borów do sejmu krajowego;

b) nad wnioskiem p. Oleśnickiego z 1/X  
1904 1. 180 w sprawie zmiany statutu kra­
jowego i sejmowej ordynacyi wyborczej".

ó w  G a r a p i c h ,  jeden ze zgniłych typów 
obszarników podolskich, potomków adwoka­
tów, kucharzy, d o r o b k i e w i c z ó w  w pier- 
wszem, n t r a c y n s z ó w  w drugiem pokole­
niu (których moralność jaskrawię oświetliła 
interpelacya tow. posła Daszyńskiego o skra­
dzionym testamencie Tuczyńskiego) — ów 
tedy G a r a p i c h  nie wysilił się na umoty­
wowanie swego obskurnego wniosku.

Powiadają nawet, że z tych marnych mo­
tywów, jakie na czterech stronicach sprawo­
zdania znajdujemy, lwią część w spadku zo­
stawił mu stańczyk Górski, owa komiczna 
figurka „męża stann", którą widujemy na 
ulicach Krakowa.

Kwintesencyą „motywów" tych jest: wszę­
dzie tam, gdzie, jak we Francyi, Szwajcaryi, 
Ameryce itp., panuje powszechne głosowanie, 
upada parlamentaryzm, ginie dobrobyt i spo­
kój ludności, a powszechne głosowanie wy­
syła do parlamentów głupców, demagogów, 
postych krzykaczy.

Natomiast tam, gdzie są kurye i siła pra­
wyborów, dostają się, jak w Gaiicyi, sami 
mędrcy i „celniejsze ziarno".

Ludność Gaiicyi — po 40 latach autono­
mii (!!) —  jest tak głupią, że znaczna jej 
część „przyjmuje za prawdziwe najniedorze 
czniejsze nieraz i dziecinne baśnie", daje się 
„wzburzyć lada mówcy jarmarcznemu, lada 
studentowi na wakacyach" (str. 5).

Dlatego to podolscy handlarze koni i kar­
ciarze dworscy postanowili tej głupiej ludno­
ści nie dać żadnego prawa wyborczego, albo 
sfałszować je aż do bezeceństwa.

Zwłaszcza, że w Gaiicyi panuje postęp i 
dobrobyt: „szkoły ludowe, szpitale, drogi,
koleje żelazne, stosunki sanitarne" — wszy­
stko to wspaniale wygląda dziś w Gaiicyi, 
wszystko to „umożliwia rozwój ekonomiczny 
i  podniesienie kultury" ( d o s ł o w n i e !  Red), 
poczem Garapich deklamuje: „Zrobiło się 
wiele —  zrobić trzeba jeszcze więcej; tą

drogą kroczyć będzie sejm krajowy, a wię­
kszość jego spokojna w sumieniu, nie bacząc 
na niesprawiedliwość czynionych jej zarzu 
tów wedle najlepszej swej woli i wiedzy 
spełniać będzie swe wielkie zadanie!"

„Zmiana zaś głosowania j a w n e g o  na 
t a j n e  jest z b y t  m a ł e g o  z n a c z e n i a ,  aby 
dla niej jedynej częściową zmianę ordynacyi 
wyborczej przedsięwziąć było wskazanem"... 
Zacytowaliśmy dosłownie.

Jednem słowem ci ladzie, za Garapichem sto­
jący, nie zdają sobie nawet sprawy, że man­
daty ich nie są z „łaski bożej", lecz że są 
przywilejem, darowanym im z Wiednia przed 
kilkndziesięcin laty. Siedząc sobie w sejmie naj­
biedniejszego kraju Austryi, uważają siebie 
może naprawdę za zbiór mądrości i wszy­
stkich cnót politycznych. Są tak zaślepieni, 
że z góry traktują takie „upadające" pań­
stwa, jak Ameryka lub Francya, wyżej sobie 
ceniąc swój analfabetyzm polityczny i swoją 
nędzotę galicyjską.

Istni Hiszpanie, którym trzeba było po­
rządnych cięgów, aby zrozun ieli silę nowo­
czesnej demokracyi, istni słudzy carscy, któ­
rym Japończycy i rewolucyoniści musieli 
armatami i bombami dowodzić, że są w błędzie...

Oczywiście, że na tę garść obszarniczą, 
schowaną w przywilejach, jak pluskwy za 
tapetami, nie trzeba będzie ani armat, ani 
bomb, aby ich przekonać, że Galicya nie ma­
szeruje na czele kultury i cywilizacyi i że 
sejm galicyjski, to naprawdę „większa rada 
powiatowa" a nie żadna reprezentacya kra 
jn, ani tem mniej reprezentacya obu narodów 
tego krają.

Chcemy wierzyć, że ów G a r a p i c h  wy­
branym przez nich został na sprawozdawcę, 
tak jak myśliwi prosię rzncają wilkom na 
pożarcie... Wiemy dobrze, że nawet w szla­
checkim sejmie Garapich nie należy do „cel­
nego ziarna", ale w tem też leży głupie, źle 
robione lekceważenie żądań ludowych, zby­
tych przez Garapicha, tak jak ten człowiek 
nmiał...

I to lekceważenie się kiedyś zemści.

dzo posunięci i politycznie wyrobieni, ale po­
winni do dumy wybierać brać starszą, która 
dla ich dobra życie poświęcała, oświecała, 
prowadziła i kocha bez miary... Gdy na je­
dnym takim wiecu w fabrycznej miejscowo­
ści przemawiali w ten deseń hrabiowie i inni 
panowie, wskoczył na mównicę nasz towa­
rzysz i krzyknął gromkim głosem: „Fałsz, 
kłamstwo, obłuda, tumanią was. Ja wam ob­
jaśnię, jak panowie, te pijawki, wysysali krew 
waszą..." I opowiedział. Podczas mowy pano­
wie cichutko wynieśli się, jak złodziej, przy­
łapany na gorącym uczynku kradzieży. Wra­
żenie wśród chłopów to przemówienie wy­
warło kolosalne, co ułatwiło „robotę" na­
szym.

W sferach mieszczańskich daje się zauwa­
żyć pewne ożywienie z powodu zbliżających 
się. wyborów do przyszłej „dumy". Jako kan­
dydata żyda na naszą gubernię podają adw. 
Neumarka. Ten szubrawiec ma wszelkie szanse 
powodzenia, a w tym guście mniej więcej 
będą pewno wszyscy.

Bomba w Markach.

Z  C A R A TU .
Przed wyborami do dumy.

Płock, 14 października.
Mieliśmy tu wspaniałą wystawę powiatową. 

Szlachta (czytaj: narodowi demokraci) doło­
żyła wszystkich starań, żeby brać młodszą do 
siebie przyciągnąć. Dawali nagrody, całowali 
się z chłopami, ucztowali razem w hotelu 
Warszawskim, przemawiali cznłemi słowy o 
potrzebie łączenia się dla wspólnego, a głó­
wnie ich dobra. Kwintesencyą mówek: bra­
cia włościanie wprawdzie w rozwoju są bar-

0  wypadkach w Markach pod Warszawą 
donosi „Kuryer warszawski":

Onegdaj zamieściliśmy krótki opis wypad­
ków w Markach, według zawiadomienia te­
lefonicznego z pobliskiej okolicy, telefon bo­
wiem nie działał bezpośrednio między Mar­
kami a Warszawą skutkiem uszkodzenia dru­
tów z przyczyn niewyjaśnionych.

Po przybyciu wszakże na miejsce wypad­
ków okazało się, że przebieg wydarzeń był 
nieco inny w porównaniu z zamieszczonym.

Oto jak się stało: Około godziny wpół do 
dziewiątej rano podczas pauzy śniadaniowej, 
gdy z bramy wielkiej przędzalni tamtejszej, 
należącej do p. Briggsa, wychodziła część 
robotników, zjawiła się gromadka nieznanych 
ludzi, która, otoczywszy posterunek straży 
ziemskiej, umieszczony wprost bramy fabry­
cznej pod parkanem składu węgla, dala kil 

^kanaście strzałów z rewolwerów do trzech 
s rażuików, siedzących na ławce: Iljina, Ple­
wy i Nesteruka. Zgon Plewy i Nesteruka 
nastąpił natychmiast, padli oni bowiem ra­
żeni kilku kulami, staczając się z ławki na 
ziemię, Iljina zaś ze slabemi oznakami życia 
odwieziono kolejką radzymińską do Pragi, 
gdzie skonał w chwili przybycia Pogotowia 
i zwłoki jego zostały na stacyi Nowa Praga 
do czasu zejścia władz sądowych.

Po zabójstwie strażników obcy ludzie skie­
rowali się w furtę fabryczną i czterech z nich 
dotarło przez podwórza do pałacyku pp. Brigg- 
sów, położonego jednym frontem do ogrodu, 
a drugim do dziedzińca wewnętrznego.

W owej chwili na werandzie, oszklonej od 
podwórza, znajdowała się pani Janowa Brigg-

sowa, która ujrzawszy obcych ludzi, wstępu­
jących na schody, wyszła na ich spotkanie 
i, stanąwszy w otwartych drzwiach, zapytała: 
czego chcą?

Przybyli, trzymając w rękach rewolwery, 
odpowiedzieli, że chcą, aby p. Briggs do nich 
wyszedł; na to pani Briggsowa odparła, że 
mąż jeszcze się ubiera. Przybysze wahali się 
przez chwilę, próbując zawiązać spór z pa­
nią B., wreszcie zaczęli odchodzić, a gdy od­
dalili się o kilkanaście kroków, jeden z nich, 
przechodząc około drugiej werandy od stro­
ny ogrodu, mieszczącej kwiaty i  ptaszarnię, 
rzucił w tym kierunku bombę. Rozległ się 
straszliwy huk, od którego wypadły wszyst­
kie szyby w pałacu od strony ogrodu, część 
werandy została zburzona, ptactwo w klatkach 
zabite i kwiaty zniszczone.

Naogół biorąc, wybuch był dość słaby, i 
tylko część parapetu we właściwych murach 
została uszkodzoną.

Pani Briggsowa, usłyszawszy wybuch, krzy­
knęła z pokojn gościnnego, skąd wiodą scho­
dy do sypialni: „Uciekajcie, bo dom burzą!" 
a sama wybiegła na podwórze, otworzyła bra­
mę, wiodącą wprost na szosę, i tu, wołając 
pomocy, znalazła się wśród tłumu włościan, 
zamieszkujących z przeciwnej strony szosy.

Sprawcy wybuchu i zabójstwa strażników, 
korzystając z zamieszania powszechnego, zni­
knęli bez śladu. Po przerwie śniadaniowej, 
przerażona wybuchem część robotników nie 
wróciła do zajęcia.

Ofiarą wybuchu padł ogrodnik pałacowy, 
Józef Lipiński, który odniósł około 30 dro­
bnych ran i dwie poważniejsze w nogi. Stał 
on na przystawce w pobliżu miejsca, gdzie 
wybuchła bomba.

Ostatnie odezwy P. P. S.
Z powodu s p r a w y  s z k o l n e j ,  centralny ko­

mitet robotniczy polskiej partyi socjalistycsnej 
wydsł we wrseśniu odeswę do „Rodziców oby­
wateli", w której nawołuje do wytrwania w walce
0 nową, wolną szkołę, do nie łamania bojkotn, 
do pokrycia krają siecią szkół wolnycb. —  W  tej­
że sprawie k o ł o  i n t e l l g e n c y i  z a w o d o w e j  
P. P. S. wydało w tymże miesiąca w W arsza­
wie odezwę (5000 egzemplarzy) do „Obywateli
1 obywatelek". — W sprawie s t r e j k n  c u k r o -  
w n i a n e g o ,  o którym jaż pisaliśmy, k o m i t e t  
s t r e j k o w y  o r g a n i z a c y i  r o b o t n i k ó w  c u ­
k r o w n i c z y c h  P . P. S. wydał we wrześniu 
(3000 egzemplarzy) odezwę „Do wszystkich ro­
botników, pracujących w cukrowniach", nawołu­
jącą do rozpoczęcia walki o poprawę własnego 
ich bytn. — Z powodn s t a n n  w o j e n n e g o  cen­
tralny komitet robotniczy P . P . S. wydał w 
października odezwę (50.000 egzempl.) do „To­
warzyszów i towarzyszek". —  Wreszcie w tymże 
miesiącu C. K. R. P. P. S. wydał w Warsza-
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—  Dmitryj Pawłycz! Pan obiecałeś przy­
nieść pieniążki —  znów zadźwięczał głos, 
lecz Kriukowowi odraza wydało się to śmie- 
aznem, to też roześmiał się chorym, osłabio­
nym głosem.

— Ja pana bez żartów proszę... Nie mam 
za co drzewa knpić!...

„Drzewa... drzewa"... Koma tam drzewo 
jest potrzebne... To jest dziwne i śmieszne.

I Kriukow znowu zaczął się śmiać, pod 
skakując w łóżku i wpijając się rękami w 
poduszkę.

— Ale co się z panem dzieje? —  już z 
trwogą w głosie spytała gospodyni.

Nastąpiła długa pauza, a później porwał 
Krinkowa histeryczny, rzewny płacz, który, 
rozlegając się w pokoju lokatora, zaniepo­
koił nietylko samą gospodynię, lecz i całą 
ludność domu.

— Dmitryj Pawłycz! Dmitryj Paw łyc/! Co 
się z panem dzieje?... Czego to, mój sokole?— 
ze współczuciem mówiła gospodyni, nachyla­
jąc się nad Kriukowem, którego całe ciało 
kurczowo rzucało się w łóżku i drżało.

— Co panu, sokole?... Wołodja! Przynieś 
szklankę zimnej wody! — rzekła do syna. 
który stał we drzwiach z wystraszoną twa­
rzyczką.

—  Dosyć, panie! Ale cóż to jest? Dmitryj 
Pawłycz! Czy ktoś panu umarł, czy co?

— Tak, tak, umarł... — zawołał nareszcie 
wśród łkań i płaczu lokator.

—  Proszę się napić! Oto zimna woda... 
To przejdzie!...

Gimnazista stał przy łóżku i dziwnie prze­
straszonemu oczami patrzył na wielkiego i 
łysego człowieka, który, uniósłszy się w łóż­
ka, płakał jak mały, najmniejszy nczniak, 
który dostał złą notę.

—  Proszę pić! Jeszcze proszę! Lepiej bę­
dzie...

Kriukow chciwie pił zimną wodę i głośno 
ją połykał, wysoko odrzucając w tył łysą 
głowę

—  No, czegoście się tutaj zebrali? — zwró­
ciła się gospodyni do zgromadzonych we 
drzwiach widzów, składających się z kucha­
rek i pokojówek. — Człowiek chory, a oni 
włażą! Co tu jest do zobaczenia?...

Ciekawi, zawstydzeni, cofali się.
—  No... teraz dobrze... Dziękuję... odejdź­

cie.. — szeptem rzekł Kriukow, kładąc się 
z powrotem na podnszkę.

— Jakto można odejść, porzucić człowie­
ka?... — odrzekła gospodyni delikatnym, za­
frasowanym głosem.

— Odejdźcie! Na Boga, zostawcie mnie...—  
błagalnie wyszeptał lokator.

I pozostawiono go samego.
Przewracał się w pościeli cały dzień i całą 

noc, drżąc cały i myślał, uroczyście myślał 
o tem, po co żyć, na co cała ta męczarnia, 
nazwana życiem? Po co i nad czem płakać, 
komu potrzebne są owe głupie, dziecinne 
łzy ?... Myślał długo i uporczywie o tem, że 
w istocie wszystko jnż minęło, że na przy­
szłość nic, absolutnie nic nie pozostało i ni­
czego nie ma się sp1 dziewać, am niczego już 
szukać, że on chory, rozbity i połamany 
człowiek jest wprost śmiesznym dla otocze­

nia i nikomu niepotrzebny, że jest człowie* 
kiem, który dawno jnż umarł...

XIV.
Kiedy nastał poranek, zimowy, jasny, sło­

neczny poranek, z wesołem, czystem niebem, 
które wabiąco zaglądało do pokojn Krinko- 
wa, podniósł się on z łóżka i zaczął zamy­
ślony chodzić z kąta w kąt, później naprędce 
włożył swoje letnie palto, narzucił na plecy 
szary, postrzępiony pled, wziął zmięty kape­
lusz z rozciągniętą, obwisłą naokoło ronda 
gnmką i chciał wyjść...

Doszedłszy do drzwi, Kriukow przystanął, 
pomyślał o czemś i powrócił. Rzuciwszy pled 
na bok, usiadł w palcie i kapeluszu przy 
stole, wziął arkusz papieru, pióro i zaczął 
prędko i niedbale pisać:

„Ustępując ze sceny życia, chcę panu, pa­
nie Ignatowicz, powiedzieć słów kilka na 
pożegnanie. Bez złości, bez żadnej urazy do 
pana, powiem wam te ostatnie słowa. Jak­
kolwiek rozstaliśmy się z panem, jako wro- 
gow e, było to przecież błędem, strasznym 
błędem!... W istocie jesteśmy przyjaciółmi, 
którzy w zaślepieniu wzajemnie się nie po­
znają. Przecież śmiesznem jest, mój dobry, 
uczciwy młodzieńcze, ażebyśmy sami stwa­
rzali sobie wzajemnie wrogów z tych ludzi, 
z którymi związani jesteśmy wspólną spra­
wą, wspólnym celem życia, który na tem po­
lega, abyśmy w miarę sił naszych służyli u- 
ciśnionym i pokrzywdzonym. Ja wam chcę 
powiedzieć jeszcze, młodzieńcze, że byliście 
względem mnie, już starca, okrutnym i nie­
szczerym... Dajmy na to, żem psychopata, 
do niczego niezdolny inwalida, śmieszny w 
waszych oczach i nieskończenie nieużytecz­
ny... Lecz wszakże ja poświęciłem całe swoje

życie, lata młodości, dzieciństwo nawet z je­
go radościami i szczęściem, na służbę idei, 
która czyni nas braćmi... Przypuśćmy, cała 
moja przeszłość jest nieprzerwanym błędem, 
nłudą w waszych oczach, lecz dla mnie cała 
ta przeszłość jest wszystkiem, dzięki czemn 
żyłem i co mnie ożywiało... Pan jesteś je­
szcze młody i Bóg wie, co się stanie z wa­
mi w przyszłości, gdy posiwiejecie, jak ja... 
Być może, zjawią się Indzie nowi, którzy u- 
znają wasze poglądy i waszą działalność ró­
wnież za błędną... W jaki sposób można to 
wszystko wiedzieć? Należy to wszystko 
wziąć pod uwagę... Ja rzeczywiście jestem 
chorym i spaczonym człowiekiem, lecz czyż 
zasłużyłem na taką obrazę? Ja wam sam po­
wiem: tak, ja jestem chory, chory i moralnie 
i fizycznie i do niczego niezdatny... Wyście 
mnie skrzywdzili i skrzywdziwszy, przypo­
mnieliście mi o tem, co już wiedziałem i o 
czem dawno myślałem, a mianowicie, że moja 
piosenka już odśpiewana, że nie mam więcej 
co robić na świecie. Za swój ostatni obo­
wiązek uważam, aby udzielić wam ostatniej 
rady, braterskiej, koleżeńskiej rady szczere­
go przyjaciela: nie bądźcie surowi względem 
ludzi!... Poprawiajcie wady, lecz poprawiaj­
cie je ostrożnie, oszczędzając człowieka; nie 
sądźcie, że to tek łatwe i proste... Oddajcie 
moje ostatnie pozdrowienie waszej siostrze i 
powiedzcie jej to, czego ja jej nigdy nie wy­
znałem: powiedzcie, że niegdyś, dawno, bar­
dzo dawno, przed dwudziestu laty, bardzo ją 
kochałem świętą miłością młodości i  zacho­
wałem w pamięci ową miłość niesplamioną 
do ostatnich dni swojego życia.

D. Kriukow1*.
(Dalsiy ciąg lastąpL)
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wie w 85.000 egzempl. odezwę do „Towarzy­
szów", wzywającą do protestu czynnego przeciw 
zapowiedzianej brance. „ R e k r u e i — woła ode­
zwa — n ie  s t a w i a j c i e  s i ę  do poborn! ! !  
N i e  i d ź c i e  d o b r o w o l n i e !  A jeśli was siłą 
wezmą, to służcie w wojska carskiem p r z e c i w  
c a r a t o w i !  Szerzcie w wojska ducha rewolucyj­
nego, wśród kolegów-żołnierzy werbujcie bojo­
wników do a r m i i  r e w o l u c y j n e j .  N i g d y  
n i e  s t r z e l a j c i e  do l udu !  P r z e c h o d ź c i e  
n a  j e g o  s t r o n ę ,  ł ą c z c i e  s i ę  z n i m  i po­
m a g a j c i e  mu  w j e g o  w a l c e  r e w o l u c y j  
ne j !

L I S T  Z  P E T E R S B U R G A .
W  dniu 3 b. m. miejscowy Związek młodzieży 

postępowej, będący pod wpływem moralnym P. P. S., 
urządził w sali aktowej petersburskiego uniwer­
sytetu, I  wiec polski. Pierwszy raz od chwili 
istnienia wszechnicy tutejszej, w obszernej sali 
zebrań publicznych rozbrzmiało wolne polskie 
słowo. W iec, prócz młodzieży, zgromadził zna­
czny zastęp postępowej inteligencyi: ogólna li­
czba obecnych dochodziła do 600— 700 osób. 
Porządek dnia był następujący: 1. stosunek mło­
dzieży postępowej do partyj politycznych w Kró­
lestwie; 2. stosunek tejże młodzieży do ruchu 
rosyjskiego i do partyj rosyjskich; 3. sprawa 
szkolna w Królestwie Polakiem; 4. sprawy aka­
demickie młodzieży polskiej w Cesarstwie; 5. 
Wnioski wolne. Wobec wielkiej ilości mówców 
na wiecu, który ciągnął się od godz. 5^2 do 
północy, zdążono przeprowadzić debaty jedynie 
nad kwestyą pierwszą.

Przyjęta w tej kwestyi rezolucya brzmi:
„Młodzież polska postępowa na wiecu w uni­

wersytecie petersburskim dnia 3 października 
(20 września) 1905: a) uznała, iż w W arsza­
wie, jako stolicy Królestwa Polskiego, powinien 
się zebrać sejm ustawodawczy, oparty na zasa­
dzie proporcyonalności przedstawicielstwa i wy­
brany przez powszechne — bez różnicy płci — 
równe, bezpośrednie i tajne głosowanie narodu 
polskiego. Ten sejm określi stosunek polityczny 
Królestwa Polskiego do Cesarstwa Rosyjskiego; 
b) wyraziła swą cześć i uznanie dla proletaryatu 
polskiego, walczącego o nowe warunki polity­
cznego i społecznego bytu; c) zaznaczyła swą 
solidarność z dążeniami polskiej partyi socyali­
sty cznej“.

Pierwsza część powyższej rezolucyi jest pra­
wie identyczną z uchwałą odnośną ostatniego 
zebrania rady nieustającej przy C. K. R. P. P. S. 
i ma na widoku konkretne dążenia na dziś.

Ze smutkiem musimy zaznaczyć, że pierwszy 
wiec w ścianach uniwersytetu stolicy państwa 
rosyjskiego, będący już sam przez się faktem 
niezmiernej politycznej wagi, został zamącony 
przez niewłaściwe zachowanie się młodocianych 
adeptów „wszechpolskiego" kunsztu. Obiecojący 
ci młodzieńcy, wystąpiwszy na początku z de- 
klaracyą, że nie uznają wiecu zwołanego przez 
Z. M. P. za wiec ogólno-studencki, powinni byli 
nadal — tak przynajmniej względy międzypar­
tyjnej przyzwoitości nakazują —  pozostawać na 
nim, jako na zebraniu, co do prowadzenia któ­
rego i uchwał możliwych, żadnych pretensyj 
mieć im nie wolno, lub opuścić salę. Międzypar­
tyjna przyzwoitość nie wchodzi widocznie do 
katechizmu domorosłych naszyeh hakatystów. 
Mówcy narodowo-demokratyczni pozwalali sobie 
z niezrozumiałą wprost arogancyą wzywać obec­
nych do nieprzyjmowania udziału w powzięciu 
rezolucyj, w końcu przy odczytaniu uchwały 
podjęli adepci n. d. wrzawę, gwizd i tumult, 
który najlepiej świadczył o bliskiem ich pokre­
wieństwie z temi czarnemi secinami, co pod 
flagą Ligi Narodowej w związku narodowym ro­
botników (??) lub na szpaltach „Słowa Polskiego" 
występują. Takie zachowanie kształcącej się, na 
rozmaitych egoizmach narodowych młodzieży, 
zmusza nas do napiętnowania ich czynów, nie 
zupełnie, być może świadomych i zobowiązuje 
przypuszczamy, Z. M. P . do stanowczego wystą­
pienia przeciwko miejscowej grupie stronnictwa 
n. d., szerzącej wśród tego, co mamy najlepsze­
go w społeczeństwie, wśród młodzieży naszej, 
zgniliznę moralną, akrytycyzm, zdziczenie zu­
pełne.

Zaznaczyć musimy, iż w prasie miejscowej w 
sprawozdaniach o wiecu spotkać można bardzo 
ciekawe, rozbieżne, nic wspólnego z rzeczywi­
stością nie mające opowiadania. Organy tutejsze 
delegowały sprawozdawców, z których wielu nie 
zna języka polskiego i stąd rozbieżność w opi­
sach.

Dalszy ciąg wiecu naznaczono na poniedzia­
łek 9 października. Narodowa demokracya zwo­
łuje swój wiec dzisiaj. Wiec ten, zdaniem na- 
szem, powinien być przez postępową i socyall- 
styczną młodzież bojkotowany.

Jan Kanty.

Jeszcze o kompromisie 
ugodowo-wszechpolskim.
Korespondent warszawski ugodowego „Dzien­

nika Poznańskiego", omawiając obecną dobą 
przedwyborczą w Królestwie, podnosi, że fi- 
zyognomia wyborów do dumy, zależeć będzie 
bardzo od dojścia do skutku k o m p r o m i s u  
„ k o n s e r w a  t y  w n o - n a r o d o  we  go", czy­
li, używając terminologii mniej wstydliwej — 
ugodowo-wszechpolskiego. W  takim razie u- 
tworzyłby się k o m i t e t  c e n t r a l n y . . .

Informator „Dziennika Poznańskiego" pod­
kreśla, że zasadniczych różnic pomiędzy ugo- 
dowcami i narodową-demokracyą niema, że 
i  w odnośnych memoryałach, składanych rzą­
dowi, zaznaczyły się raczej różnice form, niż 
celów.

Posuwając się dalej, ów korespondent ni­
weluje oba kierunki pod wspólną nazwą 
stronnictw konserwatywnych, pisząc: „Jaką 
stąd wyciągnąć konkluzyę? Że stronnictwa 
konserwatywne, ugodowe i narodowe, pomi­
mo pewnych różnic przekonań, stoją zasa­
dniczo na jednym gruncie. W przyszłym par­
lamencie złączą się one prawdopodobnie ze 
stronnictwem „reform bez przewrotu", jak 
to dobrze określono, opieraj ącem się prze­
ważnie na ziemcach".

„Nie trudno też przewidzieć — czytamy 
dalej w tym artykule —  że, jeżeli duma bę­
dzie miała jakiekolwiek prawno-polityczne 
znaczenie, to jej przyszłość oprze się na 
stronnictwach „reform bez przewrotu", b ę ­
d ą c y c h  w y r a z e m  u m i a r k o w a n i a . . .

Możnaby, co prawda, pytajnikiem opatrzyć 
ten pewnik rzekomy, jakoby umiarkbwanie 
miało gościć w dumie, zwłaszcza w tej pier­
wszej, gdzie mimo ordynacyi wyborczej, po­
suwającej „dobór sztuczny" do jak najdal­
szych granic, musi się wyładować —  nieza­
dowolenie powszechne, panujące w państwie. 
Nawet w obozie ziemców, być może, nie za­
panuje takie dolce fa r niente, o jakiem marzą 
ugodowi zwolennicy umiarkowania...

Nie o polemikę jednak z tem zapatrywa­
niem nam chodzi, lecz o ponowne skonstato­
wanie, że ów „Koniec legendy", który bez 
końca drukował się w „Słowie polskiem", 
był właśnie owym próbnym balonem, mają­
cym spenetrować szanse kompromisu z ugo- 
dowcami.

Omawiając kandydatury, które się poczy­
nają wyłaniać w Warszawie, przytacza ko­
respondent „Dzień. Pozn.“, iż narodowi de­
mokraci forytują dwóch hrabiów: Tyszkiewi­
cza i ordynata Zamoyskiego. Ostatnia zwłasz­
cza z tych kandydatur świadczyć może tylko 
o fagasowskiej czci dla grafskiego tytułu. 
Hrabia Maurycy Zamoyski dotąd umiał sku­
pić dokoła siebie tylko taki rozgłos, że: ska­
sował w swych olbrzymich dobrach t. zw. 
„gracye", czyli emerytury, tradycyjnie wy­
płacane w ordynacyi wiekiem steranym ofi- 
cyalistom, co nawet doprowadziło do skanda­
licznych procesów; że po wstąpieniu na tron 
Mikołaja II jeździł do Petersburga, jako czło­
nek jakiejś samozwańczej deputacyi r x  i- 
cko-hołdowniczej i zgrał się tam w karty na 
krocie; wreszcie, że się swego czasu min 
umizgać do hr. Szuwałówny, gdy jej papa 
był carskim włodarzem w Warszawie. } 
tem, jak przystało na grafa-sportsmana, inte­
resował się wyścigami i mecenasował . 
zyce...

A  propos wyścigów: wyliczając arystokra­
tów, którzy poszli w narodowe demokraty, 
powiada dowcip warszawski, że narodowa 
demokracya ma już za sobą całe wyścigi, 
więc łatwo jej dojść do mety.

Naturalnie, że posiadanie takich firm uła­
twia dorobkiewiczowskiej narodowej demo­
kracyi drogę do kompromisu z ugodowcami.

Po wyroku.
W  refleksjach swoich na temat procesu An- 

geluBa dziwi się „Nowa Reforma", że „rozprawa 
sądowa nie wyjaśniła tych właśnie tajników 
sprawy, których wykrycie i postawienie na świe­
czniku, więcej leżało w interesie opinii publicznej, 
niż samo potępienie zbrodniarza. Do takich ta j­
ników należy przedewszystkiem kwestya, w jaki 
sposób Włodzimierz Angelus zdołał uzyskać 
koncesyę na zakład zastawniczy?"

W  długim artykule wstępnym z mozołem do­
cieka „Nowa Reforma" tych „tajników" i wciąż 
stawia sobie pytanie, na które nie znajduje od­
powiedzi.

„Skąd ten człowiek przyszedł do tej koncesyi, 
pozostaje najbardziej niepokojącą etykę publi­
cznego życia tajemnicą".

Tą „tajemnicą" czuje się „Nowa Reforma" 
zaniepokojona i domaga się, „aby na właściwej 
drodze władze polityczne wyjaśniły swoje na tę 
sprawę zapatrywanie i aby kraj otrzymał gwa- 
rancyę, że tego rodzaju wypadki, jak z Angelu- 
sem, w przyszłości się nie powtórzą".

Możemy uspokoić „Nową Reformę": ta  „taje­
mnica", której „Nowa Reforma" chce dociec, 
n i e  j e s t  ż a d n ą  t a j e m n i c ą .

Dnia 19 stycznia 1899 na 33 posiedzeniu XV 
sesyi parlamentu wniósł poseł D a s z y ń s k i  
w tej sprawie i n t e r p e l a c y ę ,  która następnie 
została r o z r z u c o n a  w t y s i ą c a c h  e g z e m ­
p l a r z y  po  K r a k o w i e ,  tak, że dla nikogo 
„tajemnicą" pozostać nie mogła.

W  interpelacyi tej, omawiającej geszefty sta­
rosty podgórskiego, hr. Edwarda S t a r z  eń- 
s k i e g o , przytacza poseł Daszyński opubliko­
wany przez siebie w „Arbeiter-Zeitung" artykuł 
w którym pisze:

„Materyał faktyczny rozpada się na następu­
jące części: I. Interesy hipoteczne. II. Zakład 
zastawniczy. DI. Tajna dostawa siana dla woj­
ska. IV. Towarzystwo hr. Starzeńskiego w inte­
resach. V. Naftowe przedsiębiorstwo Potok. Do­
dam do tego, że mój dossier jest o wiele obszer­
niejszym, ale że zrzekam się na razie dobrowolnie

ogłoszenia całego materyału, aby tylko p. hr. 
Starzeńskiemu dać możność albo do ustąpienia 
albo do oczyszczenia się, do czego może znaleść 
sposobność przed przysięgłymi".

Rozdział „Interes zastawniczy" w owym ar­
tykule, przytoczonym w interpelacyi, brzmiał:

„Niejaki p. Angelus w Krakowie uzyskał 
niedawno w galicyjskiem c. k. namiestnictwie 
koncesyę na założenie zakładu zastawniczego, 
a to z następujęcemi stopami procentowemi: 
a) za odzież 24 procent; b) za kosztowności, 
srebrne i złote rzeczy 18 procent; c) za papiery 
wartościowe 12 procent. Nie chcę się wdawać 
w krytykę c. k. namiestnictwa we Lwowie... 
O b a j  n a j b l i ż s i  k r e w n i  hr .  S t a r z e ń ­
s k i e g o ,  pp. S m o r ą g i e w i c z  i Z a p a l s k i ,  
przystąpili do tego interesu z 20-000 złr. Po­
nieważ p. Angelus nie ma pieniędzy, stało się 
tych 20.000 złr. właściwym kapitałem zakła­
dowym tego interesu zastawniczego. Ale są one 
w ł a s n o ś c i ą  hr .  E d w a r d a  S t a r z e ń s k i e ­
go.  Przed przysięgłymi przytoczę o ś m i u  
ś w i a d k ó w  na prawdziwość tej okoliczności".

Naturalnie hr. Starzeński n i e  z a s k a r ż y ł  
tow. Daszyńskiego przed przysięgłych, lecz na­
miestnictwo wydelegowało radcę dworu Hilda 
do przeprowadzenia śledztwa dyscyplinarnego. 
Przed radcą Hildem nie chciał poseł Daszyński 
złożyć żadnych zeznań, bo komisyi dyscyplinar­
nej nie przysługuje prawo badania świadków, 
a ewentualne nieprawdziwe ich zeznania mogą 
pozostać bezkarnemi. W  liście do p. Hilda przy­
toczył poseł Daszyński te motywy, obstając 
„przy sądzie właściwym, wyraźnie ustawą prze­
pisanym".

Owo śledztwo dyscyplinarne skończyło się też 
na niczem, jak z góry było do przewidzenia.

Ale p. radca dworu H i l d ,  żegnając się z po­
słem Daszyńskim, powiedział do niego, dla uspra­
wiedliwienia się:

—  Niech pan będzie przekonanym, że gdybym 
ja  miał pieniądze, to nie lokowałbym ich na 
24 procent w zakładzie zastawniczym dla bie­
dnych ludzi.

Otóż widzimy, że niema tu żadnej „tajemni­
cy" i że władze polityczne, od których domaga 
się „Nowa Reforma" wyjaśnień, już w r, 1899 
mogły dać wyjaśnienia i winnego ukarać, ale tego 
nie uczyniły. Zmieniali się od tego czasu na­
miestnicy, ale hr. Starzeński nie przestał nale­
żeć do żelaznego kapitału galicyjskiej admini 
stracyi politycznej.

Walka o reformę wyborczą.
Kołomyja. Miejscowy komitet partyi socyalno- 

demokratyccnej zwołał na dzień 15 bm. do pa­
wilonu parku miejskiego zgromadzenie ludowe

lOrządkiem dziennym: Powszechne, równe, bez 
pośrednie i tajne prawo głosowania a stanowisko 
'" aut..''ba; drożyzna. O godzinie 3 pawilon był 
przepełniony. a kto w środku miejsca nie zna 
lazł, zostawał na dworze.

Po zagajeniu zgromadzenia pierwszy przemó­
wił po niemiecku tow. O s t e r .  W dłuższym wy­
wodzie poruszył referent krzywdy, wyrządzone 
masom robotniczym przez pozbawienie ich prawa 
głosowania. Omówiwszy walki narodowościowe, 
przedstawił przyszłe losy Austryi, jakie ją cze­
kają, jeśli nie postara się, by z mas robotniczych, 
dziś przez państwo po macoszemu traktowanych 
— a przez to temu państwu wrogich — uczynić 
obywateli kraju, obywateli państwa. Przedstawił 
dalej referent zachowanie się Koła polskiego wo 
bec nagłych wniosków o zaprowadzenie powsze­
chnego prawa głosowania, omówił sprawę sejmu 
galicyjskiego, wnioski Stapińskiego i Oleśnickiego, 
oraz referenta komisyi sejmowej p. Garapicha. 
Charakteryzując partye i osoby wrogie zaprowa­
dzenia powszechnego prawa głosowania, omówił 
referent stanowisko Gautscha wobec reformy wy­
borczej na Węgrzech i w Austryi, przedstawiwszy 
poprzednio sytncyę polityczną Węgier.

Kończąc wywody swoje, przedstawił mówca 
zgromadzonym epokową ważność chwili obecnej 
i wskazując na przykład dany przez robotników 
praskich, wezwał zgromadzonych do energicznej 
walki o prawa ludu.

Następnie przemawiał po rusku dr Cyryl Try 
iowskl, przedstawiając sposoby przeprowadzania 
w Galicyi wyborów pośrednich po wsiach i mia­
steczkach i wrażenie z demonstracyi za powszo 
chnem prawem głosowania w Budapeszcie.

Wkońcu przemówił jeszcze po polsku i żydów 
sku na temat prawa głosowania i drożyzny tow. 
Michał Herer.

Zgromadzenie zakończono o godz. 51/*, poczem 
uczestnicy zgromadzenia, śpiewając „Czerwony 
sztandar", spokojnie się rozeszli.

James wobec polityki Delcasse’go.
Mimo ogromnego rozrostu kontroli parla­

mentarnej, mimo wzmagającego się wciąż 
wpływu demokracyi na ogólny bieg rzeczy, 
polityka zewnętrzna państw cywilizowanych 
wymyka się jeszcze ciągle z pod kontroli 
i wpływu szerokich warstw ludowych, pozo­
stając na łasce bądź widzimisię panujących, 
bądź knowań dyplomatów i klik wojskowych. 
Typowym tego przykładem, przypominającym 
tak żywo panującą w wieku XVIII politykę 
„sekretów", jest wybuchła i pozornie zakoń­
czona w czerwcu r. b., a wznowiona w dniach 
ostatnich „afera" byłego już dziś ministra 
spraw zewnętrznych Delcassć’go. Minister 
ten, jak wiadomo, usiłował zapoczątkowane I

przez proletaryat francuski i angielski „po­
rozumienie się serdeczne" między Republiką 
a Wielką Brytanią wyzyskać dla własnych 
swych nacyonalistyczno-szowinistycznych ce­
lów, dla ziszczenia wobec Niemiec idei „od­
wetu". Trzymanie się kurczowe przymierza 
z Rosyą, zbbżenie się do Anglii, następnie 
zaś do Włoch p. Delcassć uważał od po­
czątku, wbrew całej prawdziwie republikań­
skiej i demokratycznej części opinii ogólnej, 
nie za podwaliny pokoju europejskiego, ale 
za środek, prowadzący do wyodosobnienia 
Niemiec, osłabienia ich przez to i wykona­
nia na nich odwetu za klęski Francyi z przed 
lat trzydziestu pięciu. Dążenia te i knowania 
p. Delcasse’go wyszły na jaw, sprowadzając 
wbrew oczekiwaniom byłego ministra upadek 
jego —  podczas zatargu, jaki wynikł między 
Francyą a Niemcami z powodu Marokka. Jak 
wiadomo już dziś z odkryć „Matina" parys­
kiego, Delcassć pchał potajemnie Francyę 
na drogę zbrojnego starcia się z Niemcami, 
porozumiewał się w tym celu z Anglią i tylko 
opinia demokratycznej części kraju oraz od­
mienne stanowisko reszty gabinetu Rouviera 
powstrzymały Francyę, a z nią Europę całą 
od wplątania się w niewidzianą oddawna 
awanturę. O całym tym „sekrecie" Delcassć’- 
go Jaurćs w mowie swej, wypowiedzianej d. 
8 b. m. w Limoges, oświadczył, co następuje: 
„Zdecydowani jesteśmy nie dać się wciągnąć 
Anglii do jej kombinacyj egoistycznych prze­
ciw Niemcom, chcemy bowiem żyć z niemi 
w pokoju i wzajemnej ufności. Świat cały 
tymczasem nie przypuszcza, u progu jakiego 
niebezpieczeństwa żyliśmy przez ubiegłe sześć 
miesięcy. Wczoraj „Matin" ogłosił szczegóły, 
tyczące się upadku Delcassć’go; szczegóły te 
pochodzić mogą tylko od niego samego; wiem 
zresztą od trzech ministrów, że są zgodne 
z prawdą. Dotąd milczałem o nich, dziś je­
dnak mogę już powiedzieć, że pokój między 
Francyą a Niemcami wisiał wówczas na wło­
sku. W jaki to sposób się stało? Zawiniła 
tu przedewszystkiem dyplomacya wszystkich 
trzech krajów. Znanem jest, że Delcassć sta­
rał się zawsze usunąć z pod kontroli par­
lamentu i upajał się tem swojem położeniem. 
Zdawało mu się, że potrafi ziścić ideę od­
wetu, stać się dobroczyńcą ojczyzny, powra­
cając jej oderwane członki. Anglia przeni­
knęła te marzenia i postanowiła je wyzyskać, 
dla niej znów bowiem jest marzeniem zła­
manie potęgi Niemiec na morzu i odebranie 
im znaczenia handlowego. Kapitaliści angiel­
scy chcieli przemycić w ten sposób pod pła­
szczykiem dochodzeń narodowych Francyi, 
swoje żądania klasowe. W chwili też, gdy 
zatarg francusko-Diemiecki się zaostrzał, 
Anglia zaofiarowała się nam z sojuszem za- 
czepno-odpornym, w którym nie tylko obie­
cywała poprzeć nas na morzu, ale i zająć 
kanał Kielski, a w Szleswiku-Holsztynie wy­
sadzić 100.000 wojska. Delcassć zaofiarowa­
nie to przyjął i natychmiast chciał wypowie­
dzieć wojnę. Zamiar jego spełzł jednak na 
niczem. I zrozumiałem jest dziś, że my, socya­
liści, zażądaliśmy ustąpienia ministra, a przez 
to wyświadczyliśmy usługę Francyi, Europie, 
ludzkości. Niewątpliwie, że i na dyplomacyę 
niemiecką spada część odpowiedzialności, ale 
tem bardziej powinniśmy sobie winszować, 
że zatarg francusko-niemiecki został załago­
dzony szczęśliwie".

Te same myśli Jaurćs rozwija dalej na 
łamach „Humanitć", zbijając przedewszyst­
kiem zarzuty, że wieść o przedłożeniach wo­
jowniczych Anglii nie polega na prawdzie. 
Ta ostatnia ryzykowała bardzo niewiele. Tak 
czy owak flota niemiecka zostałaby zniszczona, 
handel cesarstwa podcięty, a Anglii o nic 
więcej nie chodziło. Cały ciężar wojny i mo­
żliwość klęski spadały na Francyę. Pomimo 
wszystkiego jednak, a raczej wskutek wszyst­
kiego, co zaszło, „Niemcy nie powinne mieć 
dziś żadnych wątpliwości co do pokojowego 
względem nich nastroju Francyi. Jeśliby ta 
pragnęła wojny odwetowej, od lat 35 nie 
miała lepszej sposobności. Bez względu na 
rozsiewane przez nacyonalistów pogłoski o 
upadku armii francuskiej, połączenie lądowych 
i morskich sił Anglii i Francyi stworzyłoby 
dla Niemiec niebezpieczeństwo bardzo powa­
żne, tembardziej, że Włochy nie ruszyłyby 
się im niewątpliwie na pomoc. Nawet klęska 
Rosyi pogarszała położenie Niemiec. Toryzm 
angielski nie mógł na kuszenie Delcassć’go 
wybrać chwili odpowiedniejszej. Była to rze­
czywiście godzina „odwetu". Pomyślniejszego 
zbiegu wypadków Francya nie znajdzie już 
nigdy. Ona pragnie jednak pokoju; nie tego 
pokoju, pełnego upokorzenia i trwogi, ale po­
koju lojalnego, pewnego, nieobłudnego. Ona 
wie, że żadna, nawet zwycięska wojna nie 
przyniesie ani dla niej, ani dla Europy roz­
wiązania. Ona odrzeka się prowadzonych na 
oślep awantur. A lepszych na to dowodów 
ani światu, ani Niemcom dać nie mogła, jak 
potępiając politykę Delcassć’go“.

Z literatury i sztuki.
Koncert Gemmy Bellincioni. Już nieraz mia­

łem sposobność na tem miejscu unosić się sło­
wami pełnego zachwytu nad śpiewem Bellin­
cioni. Lata mijają, a znakomita artystka w ni­
czem się nie zmienia — zawsze ten sam czar



Kr. 286____________________ Kraków, łrodt____________________ M i  F  1  Z Ó D ________ _ _______________ 18 października 1905.______________________ 3

umie roztaczać koło siebie, zawsze, słuchając ją, 
zapomina się o szarzyźuie i troskach docze­
snych —  przenosi nas jej cudowny śpiew w 
krainę poezyi, sprowadzając za sobą jakieś bło­
gie, idealne ukontentowanie. Piękny i donośny 
głos o prześlicznem brzmieniu, znakomite wy­
szkolenie, wysoka inteligencya i piękna aparycya 
dają, rzecz naturalna, w sumie jeżeli to jest 
możliwością — doskonałość. W  przeciągu godziny 
umieć oddać rozpacz Małgorzaty, zalotność Car­
meny, płacz Tosci, prostotę i naiwność piosnki 
Indowej — nadać stosowne zabarwienie dźwię­
kom w odtwarzanych przez się utworach — może 
tylko prawdziwie wielka artystka, jaką niezaprze- 
czenie jest Ballincioni. Słyszałem na sali zdania, 
że Bellincioni już nie ta, co dawniej, że tre- 
moluje — otóż na to mam jednę odpowiedź: są 
to zwyczajni małomiasteczkowi malkontenci, szu­
kający plamy na słońcu. Brawom i wywoływa­
niom nie było w poniedziałek końca — na sali 
zapanował literalnie entuzjazm, a Bellionciozi 
prosić się nie dała, śpiewała wiele i coraz ładniej.

W  koncercie tym wzięli również współudział 
dwaj uczniowie profesora Lnlewicza, panowie 
Kowaiow i Feldsteln. Nie mogłem być na popisie 
nczniów pana Lalewlcza, który się odbył w ubie­
gły piątek, ale i z tych dwóch zdolnych elewów 
można śmiało wywnioskować, że krakowskie kon- 
serwatorynm w panu Lalewiczu pozyskało zna­
komitą silę pedagogiczną. P . Feldstein jest zna­
cznie więcej utalentowany, a pod względem te ­
chnicznym wcale nieźle jnż zaawansowany, p. 
Kowaiow posiada ton jeszcze mały, ale technika 
jak na tak młodego ucznia ładnie rozwinięta, 
u obydwóch jednakowoż brakuje serc * w grze, 
co niewątpliwie przyjdzie z latami. Może wzią­
łem występ tych dwóch młodych przyszłych pla­
nistów zbyt krytycznie, ale powinno to ich nie 
zrażać, przeciwnie —  ponieważ obydwaj są uta­
lentowani i obydwaj bardzo dobrze prowadzeni — 
tylko dla tego analizuję ich grę. J . Marso.

Przegląd polityczny.
Demagogia stańczykowska. Pp. Wł. L. J  a-

w o r s k i  i dr. L e o  chcą obecnie uchodzić 
za obrońców interesów nauczycielskich, bo 
przy ostatnich wyborach przekonali się do­
wodnie, że ich opinia jest wśród nauczyciel­
stwa krakowskiego mocno zaszarganą. Ale 
nie tak dawno, w r. 1898, kiedy tym panom 
jeszcze nie zależało na nauczycielach, jako 
na wyborcach, kiedy zatem byli w tej spra­
wie szczerymi — bronił dr. L e o w czasopi- 
piśmie „Ruch społeczny“ ówczesnych stosun­
ków w szkolnictwie przed „przesadnemi i 
niesłnsznemi skargami zgryźliwych i zazdro­
snych umysłów, dyletantów politycznych i 
zawodowych agitatorów1'. Starał się dowieść 
cyframi, że niema pod słońcem troskliwszego 
opiekuna szkolnictwa, niż sejm galicyjski. 
Tego oryginalnego twierdzenia miał dowieść 
fakt, że w ostatnich 10 latach krajowe wy­
datki na szkolnictwo wzrosły o 195 procent. 
A więc p. dr. Leo uważał to za coś nadzwy­
czajnego, że Galicy a w tem dziesięcioleciu 
nie stała w miejscu, ale także ruszała się 
nieco, przyczem przemilczał, że i ten żółwi 
postęp zawdzięczyć należy jedynie ogromnemu 
naciskowi opinii publicznej, skargom owych 
„zgryźliwych i zazdrosnych umysłów i za­
wodowych agitatorów".

Dziś pp. Leo i Jaworski wnoszą w sej­
mie regulacyę płac nanczycielskich... Wów­
czas szło o karyerę w stronnictwie stańczy- 
kowskiem, dziś o mandaty... Inne czasy, inne 
piosnki...

Przegląd społeczny.
Strejk introligatorów we Lwowie. Dwa

tygodnie trwa już strejk robotników i pomo­
cnic introligatorskich. Przebieg strejku jest 
zupełnie spokojny. Bierze w nim udział prze­
szło 250 osób. Pertraktacye, podjęte ubiegłego 
tygodnia przez inspektora Nawratila z pra­
codawcami, nie doprowadziły do ugody. W so­
botę posłali pracodawcy pismo do komitetu 
strejkowego, w którem oświadczyli, że godzą 
się na podwyżkę płacy o 10% dla czeladzi, 
5% dla pomocnic, a 30%  za roboty wyko­
nywane w nocy, po za godzinami obowią­
zkowemu Po za tem nie chcą nic dać, tłu­
macząc się drożyzną i konkurencyą. Strejku­
jący zaś, których płaca jest marną, żądają 
ustanowienia kilku kategoryj płac od 15 do 
30 kor. tygodniowo dla czeladników, a od 
5 do 14 kor. tygodniowo minimum dla po­
mocnic. Od tych żądań nie chcą również 
ustąpić. Przybył do Lwowa dla zbadania sy- 
taacyi sekretarz austryackiego związku in­
troligatorów w Wiedniu.

S E J M .
(Telefonem).

LWÓW, 17 października. Marszałek otwiera 
dzisiejsze posiedzenie o godz. 10 m. 45. 

Wnioski w sprawie szkolnictwa.
Posłowie M a ł a c h o w s k i ,  G ł ą b i ń s k l  1 tow. 

zgłaszają dodatkowy wnioBek, aby Bej® jeszcze 
w bieżącej sesyi zajął się sprawą p o l e p s z e ­
n i a  b y t u  n a u c z y c i e l i  i n d o w y c h  w Ga­
licyi.

Poseł S t a p l ń s k l  zgłasza wnioBek z żądaniem, 
aby wszelkie gminy w krają zaopatrzono w od­
powiednie b u d y n k i  s z k o l n e  i aby wydział

krajowy w porozumieniu z krajową radą szkolną 
przedłożył sejmowi na następnej sesyi szczegó 
łowy preliminarz funduszów w tej sprawie.

Poseł Ł a z a r s k i  zgłasza wniosek o tymcza­
sowe uchwalenie dodatku drożyźnianego dla n a u ­
c z y c i e l i  I n d o w y c h  p o w i a t u  b i a l s k i e g o .  

Interpelacye.
Odczytano interpelacye: K r e m p y  w sprawie 

pomieszczenia szkoły realnej w Żywcu; Kr a -  
m a r c z y k a  w sprawie przymusowego ubezpie 
czenia od pożarów i przyznawania przez sądy 
zbyt wysokich honoraryów adwokatom; księdza 
W i l c z k i e w i c z a  do wydziału krajowego, kiedy 
otwarty będzie ruch na linii kolejowej Tarnów 
Szczucia; S t a p i ń s k i e g o  o gospcdarskę drogo­
wą w powiecie lwowskim i zniesienie taks egze 
kncyjnych od spraw politycznych.

Sąd przemysłowy w Białej.
Z porządku dziennego po uzasadnieniu ks. 

Stojałowskiego odesłano jego wniosek o utwo­
rzenie sądu przemysłowego w Białej do komisyi 
przemysłowej.

0 dodatek droźyźnlany dla nauczycieli 
krakowskich.

Poseł dr Leo, uzasadniając wniosek o po­
moc dla nauczycielstwa krakowskiego z po­
wodu drożyzny, wskazał, że wniosek ten 
opiera się na uchwale rady miejskiej kra­
kowskiej, powziętej podczas ostatniej dysku­
syi budżetowej, postanawiającej zwrócić się 
do sejmu o polepszenie bytu nauczycieli kra­
kowskich. Na obecne nader trudne położe­
nie nauczycieli krakowskich [wpłynęła prze­
dewszystkiem gwałtowna drożyzna mieszkań 
i artykułów żywności, jak np. mięsa i na­
biału. Podrożenie to wyniosło w ostatnich 
dwóch latach przeciętnie 2 0 — 25% - Najdo­
tkliwiej daje się ono odczuwać nauczycielom 
obarczonym rodziną, oraz wszystkim t. zw. 
nauczycielom tymczasowym, których liczba 
jest w Krakowie nieproporcyonalnie wysoką, 
u których cała płaca nie przenosi 600 gul­
denów. Wobec takiego położenia należy przed 
regulacyą płac przyjść nauczycielstwu kra­
kowskiemu z doraźną pomocą.

Sejm przekazał wniosek posła Leo i tow. 
komisyi budżetowej.

Szkolnictwo ruskie.
Następnie odesłano z porządku dziennego do 

komisyi wnioski posła Oleśnickiego: 1) o założe­
nie w Brzeżanach gimnazynm z językiem wykła 
dowym ruskim; 2) o zmianę ustawy o języka 
wykładowym w szkołach ludowych i średnich;
3) o bezzwłoczną bud -wę gmachu na pomieszcze­
nie ruskiego glmnazyum w Tarnopolu.

Uzasadniając drugi swój wniosek, wygłosił po­
seł Oleśnicki mowę, w której żalił się, że UBta 
wa krajowa z dnia 22 czerwca 1867 r. jest 
ustawą wyjątkową dla Rusinów, ponieważ stwa 
rza dla nich położenie, w jakiem nie znajduje 
się żaden z ludów w Austryi.

Ustawa ta, mówił mówca, jest już nawet 
zniesioną, gdyż późni jsza ustawa pailutwa z 27 
grulnia 1867 roku wprowadza równouprawnie­
nie wszystkich narodowości w Austryi, ua polu 
szkolnictwa —  a wiadomą jest rzeczą, że lex 
posterior derogat priori. Że zaś ustawa z dnia 
22 czerwca 1867 jest ustawą wyjątkową wobec 
Rusinów, dowodzi tego jej treść, przyjmująca za 
zasadę w szkołach średnich wykład w języku 
polskim, a tylko wyjątkowo —  zależnie od woli 
większości sejmu — także język ruski. Rezul­
ta t tego oddania ruski- go szkolnictwa średniego 
pod wolę ga icyjskiego sejmu, a raczej jego pol­
skiej większości, mówił mówca, jest już dzisiaj 
widoczny, gdyż kiedy Polacy w przeciągu lat 
40, od nastania ery konstytucyjnej, uzyskali 47 
szkół średnich, Rn sini z trudem zdołali zlobyć 
zaledwie 5.

Również stosunek inteligencyi zmienił się, po­
nieważ przed ustawą z dnia 22 czerwca 1867 
r. było, zdaniem mocy, Rusinów w szkołach śre­
dnich w Galicyi więcej, aniżeli Polaków, to dzi­
siaj ma się już rzecz odwrotnie.

Dalej uderzał poseł Oleśnicki na rząd, który 
mimo ustawy z dnia 27 grudnia 1867, utrzy­
muje ustawę krajową z dnia 22 czerwca 1867 
w mocy. Ustawa wyjątkowa jest faktycznie znie­
siona. Projekt mówcy ma na celu uwolnienie 
swego narodu od wyjątkowego stanu i oparcie 
sprawy języka w szkołach średnich na sprawie­
dliwszej podttawie, gdyż tylko w ten sposób zo 
stanie usuniętym jeden z powodów narodowo 
ściowej waśni w kraju. Roforma wyborcza i re­
forma ustawy z 22 czerwca 1867 r., to hasła 
polityczne ruskiego narodu w bieżącej chwili, 
od których nie odstąpi za żadną cenę.

„Pierwsze czytania" I myta.
Następnie odesłał sejm w „pierwszem czy­

taniu" parę wniosków do wydziału krajowe­
go lub do komisyj i uchwalił 3 nowe myta.

Przekazy amerykańskie.
Po dokonaniu wyborów uzupełniających do 

komisyi, przystąpiono do obrad nad sprawo­
zdaniem komisyi bankowej, która wnosi, aby 
sejm uchwalił:

„Poleca się wydziałowi krajowemu zbada­
nie sprawy zaprowadzenia obrotu przekazo­
wego bezpośredniego między Stanami Zjedno­
czonymi Ameryki i Galicyą, a to za pośre­
dnictwem Banku krajowego i Kasy oszczę­
dności lwowskiej.

Wzywa się c. k. rząd, aby użył wszelkich 
środków zaradczych, w celu zapobieżenia 
nadużyciom, powtarzającym się coraz częściej 
z listami nadsyłanymi z Ameryki.

„Wzywa się c. k. rząd, aby w porozumienia 
z rządem Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej starał się obniżyć znacznie opłaty 
od listów pieniężnych i przekazów wysyłanych 
z Ameryki".

W dyskusyi nad tym wnioskiem, po spra­
wozdawcy pośle Maryewskim zabrał głos pos. 
Stapiński i przedstawiał w dłuższym wy­
wodzie los przesyłek amerykańskich tak w 
centralnych, jak i  krajowych urzędach poczto- 
wych.Listy przepadają albo dochodzą rąk adre­
satów z opóźnieniem, gdyż leżą miesiącami 
na poczcie, ponieważ urzędnicy Niemcy w 
centralnych biurach pocztowych austryackich 
przekręcają nazwiska na przekazach. Mówca 
przedstawił wielkie usterki w ekspedycyi li­
stów przybyłych z Ameryki, oraz listów na­
dawanych do Ameryki, w urzędzie poczto­
wym w Krakowie, gdzie listy te walają się 
całymi tygodniami.

Dalej żalił się mówca na obsadzanie poczt 
w krajn nieukwalifikowanemi siłami, na czem 
cierpi obsługa publiczności, oraz na liche pła­
ce urzędników pocztowych. Winę złych sto­
sunków w galicyjskiej służbie pocztowej skła­
da mówca na system oszczędnościowy. W koń­
cu stwierdził mówca, że ilość przesyłek pie­
niężnych z Ameryki zmniejszyła się od chwili, 
gdy doszły tam wieści o przepadaniu listów 
pięniężnych w urzędach pocztowych w Galicyi.

Uchwalono wnioski komisyi bankowej z po­
prawką posła Stapińskiego w tym duchu, 
aby centralne biuro przekazów pieniężnych 
w Wiedniu zaangażowało urzędników Pola­
ków, albo też, aby w Krakowie koncentro­
wała się manipulacya przekazami pieniężny­
mi, przychodzącymi z Ameryki.

Sądownictwo galicyjskie.
Następnie rozwinęła się dyskusya nad 

sprawozdaniem komisyi prawniczej o wniosku 
posła Oleśnickiego, w przedmiocie zwołania 
przez Wydział krajowy ankiety w celu ze­
brania materyałów do zamierzonej reformy 
anstryackiej ustawy cywilnej. Sprawozdanie 
zakończyła komisya wnioskiem:

„Poleca się wydz!ałowi krajowemu, aby pilnie 
czuwał nad przebiegiem akcyi przygotowawczej
c. k. rządn dążącej do reformy ustawodawstwa 
cywilnego, aby w chwili, którą nzna za stoso­
wną, przez zwołanie ankiety lub w inny sposób 
na najszerszych oparty podatawach, starał się 
wybadać potrzeby, postulaty i zapatrywania pra 
wne wszystkich warstw lndności co do reformy 
prawa cywilnego, uzyskany w ten sposób mate­
ryał uporządkował i opracował, a następnie 
wnioski swoje sejmowi, celem powzięcia uchwał 
przedłożył".

Poseł Stapiński w dłuższem przemówieniu 
przedstawiał braki w sądownictwie galicyjskiem 
i ilustrował swoje przemówienie licznymi przy­
kładami.

Poseł Łazarski polemizował z posłem Stapiń- 
skim, protestował przeciw potępianiu w czambnł 
sądownictwa i stanął w obronie stanu sędziow­
skiego w Galicyi, stwierdzając bezstronność na­
szych sędziów wobec wszystkich klas ludności 
w Galicyi.

Poseł Stapiński, zabrawszy ponownie głos, 
stwierdza, że nie atakował stanu sędziowskiego, 
lecz tylko wykazywał pewne usterki.

Po końcowym wywodzie referenta przyjęto 
wniosek komisyi prawniczej.

Po uchwaleniu paru „wezwań do rządu" 
zamknięto posiedzenie o godz. l ł/a po połu­
dniu. —  Następne we czwartek o godz. 10 
przed południem.

K R O N I K A .
Esteta-katacheta z „Dwutygodnika dnszpa 

sterakifgo", ks. Koterbski, ukończył, o ile się 
zdaje, nareszcie swoje studyum o Kasprowiczu, 
gdzie udowodnił, że poezya Kasprowicza bardzo 
j st poirzęduą, gdyż twórca jej co krok rozmi­
ja się z katechizmem. „Zakres wiadomości na 
sz^go pisarza i jemu podobnych — pisze ks Ko 
terbski — kończy się zazwyczaj na podręczni­
kach gimnazyalnych, kiepsko przyswojonych k la 
greka; dalsze zaś stndya religijno filozoficzne i 
informacyjne o religii katolickiej, czerpie się od 
Renana, protestantów i bezbożników, wskutek 
czego idea Pana Boga u takich lndzi nie je it  
w niczem podobna do idei, jaka tkwi w umyśle 
oświeconym rozumną wiarą".

Oświecony właśnie taką rozumną wiarą, ks. 
Koterbski niewątpliwie nie odmówiłby uznania 
swego i poezyi, gdyby poeci, przystępując zwła­
szcza do tematów religijnych, nauczyli się kate­
chizmu jak najdokładniej, a nie tak — byle 
zbyć — jak się to uczy greki w szkole. Nie 
jest to domysł bynajmniej. Sam ks. Koterbski 
pisze: „nie dla poezyi, ale dla złej poezyi je 
steśmy nieżyczliwi".

Z Uniwersytetu ludowego. Staraniem kra­
kowskiego oddziału Uniwersytetu ludowego od­
będzie się we czwartek dnia 19 b. m. o godz. 
7 wieczorem w sali Muzeum techniczno-przsmy- 
słowego przy nl. Franciszkańskiej odczyt Stani­
sława Brzozowskiego p. t.: „Teodor Dostojewski. 
Z mroków duszy rosyjskiej". Ceny miejsc: Krze­
sło w dwóch pierwszych rzędach po 1 K, w na 
Btępnych po 60 h. W stęp 30 h. — Bilety są 
wcześniej do nabycia w biurze Towarzystwa ul. 
Grodzka 43 w godzinach urzędowych od 4% do 
61/* wieczorem.

I. Zjazd kobiet polskich odbędzie się w K ra­
kowie w dniach 20, 21 i 22 października 1905 
roku.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  (tymczasowy).
Czwartek 19 października o godz. 8 wieczór 

w s a l i  h o t e l u  K l e i n a  nl. G e r t r u d y  1. 12. 
Wieczór inauguracyjny: 1) Powitanie uczestniczek 
Zjazdu. 2) Odczyt dra T. M ę c z k o w s k i e j :  
„Kulturalne znaczenie ruchu kobiecego". Zaba­
wa towarzyska.

W stęp dla uczestniczek i gości Z jazdi.
Piątek 20 października od 9 do l i  od 3 do 7 

w s a l i  r a d y  m i e j s k i e j .
1. Otwarcie Zjazdu i wybór prezydyum.
2. Zagajenie dr. E. Go l de :  Zadania chwili 

obecnej.
3. Iza M o s z c z e ń s k a :  Polityczny ruch ko­

biet w chwili obecnej
4. P . R e i n s c b m l d t  K u c z a l s k a :  Reforma 

kodeksu praw o małżeństwie
5. Dr. T. M ę c z k o w s k * :  Kilka słów o pro- 

stytucyi z powodu ostatnich pogromów.
6. Kazimiera B u j w i d ó w  a: Reforma wycho­

wania i ochrona dziecka.
Dyskusyę.

Sobota 21 od 9 do 1 i od 3 do 7.
W salach h o t e l u  K l e i n a  i Z w i ą z k u  k o b i e t .  

Posiedzenia citerech sekcyj.
I. S e k c y a  p o l i t y c z n a :
1. P.  R e i n s c h m i d t - K u c z a l s k a :  Zorgani­

zowanie akcyi dla uzyskania praw wyborczych 
dla kobiet.

2. Anna G r u d z i ń s k a :  W obronie praw pol­
skiej kobiety.

3. Dyskusya.
II. S e k c y a  e k o n o m i c z n a :
1. Helena S c h o r r o w a :  Taktyka ruchu ko­

biecego.
2. R. S.: Kobieta polska z ludu.
3. Dyskusya.
III. S e k c y a  w y c h o w a w c z a :
1. Róża C e n t n e r s z w e r o w a :  Reforma wy­

chowania dziewcząt.
2) P. R e i n s c h m i d t - K u c z a l s k a :  W y­

kształcenie i wychowanie uzupełniające.
3. Iza M o s z c z e ń s k a :  O sprawie koedu- 

kacyi.
4. Dyskusya.
IV. S e k c y a  o b y c z a j o w a :
1. Marya W o j n a r o w a :  O konieczności znie­

sienia reglementacyi nierządu.
2. Marya T n r z y m a :  Ekonomiczne przyczyny 

handlu dziewczętami.
3. Dyskusja.
Niedziela 22, od 9 do 1 przed południem 

w s a l i  r a d y  m i e j s k i e j .
1. Sprawozdanie referentek sekcyj.
2. Dysknsya nad wnioskami sekcyj.
3. Uchwalenie wspólnego programu pracy.
Niedziela o godz. 4 popołudniu w cyrku przy

ul. Dietlowskiej p u b l i c z n y  wi ec .
Porządek dzienny:
1. Wybór prezydyum.
2. Potrzeba organizacyi kobiet. Dr. E. Golde.
3. Ekonomiczne i obyczajowe położenie kobie­

ty współczesnej. Marya T u r z y  ma.
4. Dyskusya i wnioski do powyższych pun­

któw.
Karty uczestnictwa na Zjazd 3 K. Wstęp dla 

gości 1 K. Na wiec wstęp wolny.
Binro Zjazdu: Redakcya „Nowego Słowa" nl. 

Szujskiego 7, parter. Od godz. 9 do 12 przed 
południem i od godz. 3 do 6 po południu.

Zwalczali nas najnikczemniejszeml oszczer­
stwami swojego czasu „niezawiśli" i anarchiści 
lwowscy, później „przyjaźniący", jezuici i różne 
Węgrzyny po „Grzmotach", „Łącznościach", „Pod­
stępach" itp. Ale rekord w tym kierunku wzięli 
„separatyści" żydowscy, którzy wzięli sobie za 
zadanie systematycznie spotwarzać naszą partyę. 
Z powodu naszego sprawozdania z żydowskiego 
zgromadzenia lwowskiego w sprawie reformy 
wyborczej, które „separatyści" krzykami rozbili, 
wydali oni odezwę p. t. W odpowiedzi „Naprzo­
dowi", w której wypisują, że przewodniczący 
tow. Salamander „zwrócił się do komisarza po­
licyjnego i prosił o rozwiązanie zgromadzenia", 
że tow. Diamand i Hankiewicz prosił o areszto­
wanie dwóch robotników za okrzyki: precz z 
Gautschem i tp. Kto cokolwiek zna naszą par­
tyę, nie uwierzy w te oczywiste kłamstwa, nie 
uwierzą w nie nawet wrogowie socyallzmn, któ­
rzy jednak z przyjemnością przedrnkowywują te 
łajdackie oszczerstwa w „Czasie". Polemizować 
z hołotą „separatystyczną" byłoby niżej naszej 
godności, a przytaczamy powyższe wyjątki z ich 
odezwy jedynie dla poinformowania naszych to­
warzyszów, co to za ptaszki.

Zmiany adresów. Wydawnictwo „Księgi adre­
sowej dla m. m. Krakowa i Podgórza" uprasza 
wszystkich mieszkańców m. m. Krakowa i Pod­
górza, którzy z dniem 1 października b. r. mie­
szkania swoje zmienili, a którym na zamieszcze­
niu dokładnych ich adresów w powyższem wy­
dawnictwie zależy, aby o zmianie mieszkania 
donieść raczyli kartą pocztową. Adres wydawni­
ctwa: St. Mikulski, Fioryańska 8, I. piętro.

Jatki miejskie nie przyniosły mimo 2-tygo­
dniowego istnienia widocznej korzyści konsumen­
tom, za to rozjątrzyły pp. rzeźników, którzy 
wszelkimi środkami dążą do usunięcia tej kon- 
knrencyi. Jednym z tych środków było wysłanie 
14 b. m. przez rzeźników deputacyi do burmi­
strza Podgórza z propozycją, aby gmina pod­
górska otworzyła dla rzeźuików krakowskich tar
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gowicę i rzeźnię, gdyż oni wskutek nieporząd­
ków na targowicy i konkurencyi gminy krakow­
skiej nie mogą swego interesu prowadzić.

Rozumie się, że gmina podgórska przez usta 
swego wiceburmistrza p. Karczmarskiego przy­
rzekła rzeźnikom krakowskim wszelkie możliwe 
poparcie, ale — czy im to na coś się przyda? 
Że lamenty rzeźników są czystą obłudą, a ich 
groźby śmiesznemi, nie ulega wątpliwości. Wszak 
ich przyjaciel, prezydent Leo, tak przykroił ceny 
w jatkach miejskich, że różnica nie może rze­
źnikom zbytnio zaszkodzić; groźby zaś — niech 
sobie schowają do kieszeni. Jesteśmy przekonani, 
że jak otwarcie jctek miejskich nie nastąpiło z 
dobrej woli, lecz wskutek żądania opinii publi­
cznej, tak ta sama opinia potrafi pp. rzeźnikom 
pokazać drogę powrotną z Podgórza do Krakowa. 
Owszem — kupujcie i bijcie bydło na Podgórzu, 
ale w Krakowie musicie je poddać oględzinom we 
terynarzy, a zobaczymy, czy to przypadnie wam 
do Bmaku. Ostatecznie: jeżeli tylko w ten spo 
sób możecie dać publiczności tańsze mięso, to 
zgoda na Podgórz.

Z teatru. We czwartek zamiast zapowiedzia­
nego „Bagienka", odegraną zostanie komedya 
Wł. Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra". W  
sztuce tej debiutować będzie artystka sceny 
łódzkiej, p. Kośnierska. Eolę Topolskiej gra 
p. Solska, kuzyna Janka po p. Mielewskim, p. 
Kosiński.

W sprawie morderstwa w Podgórzu wy­
puszczoną została onegdaj z więzienia śledczego 
Stefania Dymkówna, która pod zarzutem popeł­
nienia tej zbrodni przesiedziała blisko 2 tygodnie 
w więzieniu. Dymkówna, sierota po nauczycielu 
ludowym, zarabiająca pracą rąk na utrzymanie, 
została przez niedołęstwo policyi podgórskiej na 
rażoną na wstyd i ntratę zarobku, podczas gdy 
prawdziwy sprawca dotąd baja swobodnie po 
świecie.

Trupa p. Morskiej-Popfawskiej i p. A. Mie-
lewBkiego rozpoczyna, jak nam donoszą, w dnin 
18 b. m. przedstawienia w Ezeszowie — „So­
bótkami" Sudermana, gdzie oboje kierownicy po­
siadają role popisowe. W poczet starannie do­
branego repertuaru wchodzą znakomici „Tkacze* 
Hauptmana, oraz dramat Czirikowa „Żydzi", do­
tąd na scenie u nas nie wystawiany. Po „So 
bótkach" odegranem zostanie w Ezeszowie „Od­
rodzenie", w którem p. Mors! a kreowała na sce­
nie krakowskiej postać kilkonastoletniego Yitto- 
rina. Postać malarza Silvio odtworzy p. Mie- 
lewski.

Nowe przepisy o ocleniu pakietów poczto­
wych. Wielką rolę w świecie handlowym odgry 
wają przesyłki towarów w pakietach pocztowych. 
W pocztowej komnnikacyi z zagranicą ten ro­
dzaj przysytki nastręczał częstokroć liczne trn 
dności z powodn niedogodnych sposobów oclenia- 
Austryacki zarząd pocztowy postanowił w części 
usunąć tę niedogodność, umożliwiając wysyłają­
cym sprzedawać już oclone towary za granicą.

W ostatnim roku przesłano w ten sposób 
160 000 pakietów pocztowych, za których ocle 
nie uiścili z góry wysyłający łączną kwotę 
miliona koron. Odnośne przepisy pocztowe będą 
rozszerzone z dniem 1 listopada w tym kierunku, 
że w komnnikacyi pocztowej z państwem nie 
mieckiem wolno będzie wysyłającemu uiścić cło 
za pakiety w jakiś czas po wyekspedyowanin 
przesyłki pocztowej. Proceder ten będzie zbliżo­
nym do postępowania ze zleceniami wysyłającego 
w sprawie zmiany adresu na przesyłce poczto­
wej; pobieraną będzie mianowicie należytość za 
zwykły list rekomendowany. O ile okaże się to 
praktycznem, zarząd pocztowy zastosuje te prze 
pisy także w komnnikacyi z innemi państwami.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię­
głych w Krakowie pod przewodnictwem radcy 
Windakiewicza Btawał wczoraj Józef H o ł y s t ,  
b. wójt w Gawłowie pow. Bochnia, oskarżony o 
sprzeniewierzenie 571 K 11 h z funduszów gmin­
nych i 314 K 64 h z fonduszn konkurencyjnego 
na budowę kościoła. Hotyst był wójtem od 1 
kwietnia 1900 do 25 kwietnia 1905 i w tym 
czasie rozporządzał funduszami gminnymi jak 
swoimi, nie mając nad sobą żadnej kontroli. 
Dopiero w kwietniu 1905 zdecydował się wy­
dział powiatowy w Bochni, wskutek nalegań chło­
pów gawłi wakich, na wysłanie lustratora, który 
odrazu odkrył sprzeniewierzenie. Hołyst tłumaczy 
się brakiem pamięci i „pomięszaniem" cudzych 
pieniędzy ze swoimi. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych z< stał u w o l n i o n y .

Liga pomocy przemysłowej odbyła zjazd we 
Lwowie 15 bm. Nie zajmowalibyśmy się wcale 
tą ligą, gdyby nie jej buńczuczne występy i re 
klamy w formie wyBtaw, o których wartości nie­
raz pisaliśmy. Przedłóż* ne cyfrę budżetowe ligi 
są charakterystyczne dla cabgo tego przedsię­
biorstwa: Na rgólne d o c h o d y  w kwocie koron 
35.562 zajronją s n b w e n c y e  kwotę 28 535 K, 
tj. przeszło a/ i części, natomiast w k ł a d k i  wy 
noszą wszystkiego 216 K, a m a r k i  o c h r o n  
n e, którymi liga cbce chronić przemysł krajowy, 
cLszą się takiem wzięciem, że przyniosły aż 
1.752 K. Eubryka w y d a t k ó w  jest też cieką 
wą: pensye 1 dyety nrzędn ków wyuoszą 11.445 
K, tj. blisko Ys część ca<eg» bodżetn; widocznie 
litra na to ismieje, ahy kilku panów m^glo po 
bier ć tłuste pensye i tamm kosztem odbyw*ć 
przyjemne podróże Skłat  wy działa jest też przv 
czynkiem do „uprzemysłowienia" Galicyi: na 16 
ezouków siedzi w nim 8 nrzędunó*' państwo 
wyeb. W ja  a i spoeóo se kr tarze sądowi i skar 
b'>wi m*ją (Tzyczynić s>ę d i podni sienią, n nas 
przemysłu, pi zostanie tajemnicą p. Bat. gdi. Ale

jest przecież książę prezes, zatem ciesz się Ga­
licy o!

Karambol kolejowy. Lwowska dyrekcya ko­
lei państwowych donosi: Dnia 16 października 
o godz. 11 w nocy przy zmianie lokomotywy 
przy pociągu osobowym Nr. 1211 w Nowym 
Zagórzu najechała lokomotywa za silnie na po­
ciąg i spowodowała wykolejenie się dwóch wo­
zów. Skaleczenia lub poważnych obrażeń nia do­
znał nikt z podróżnych. Wypadek spowodował 
znaczne opóźnienie pociągu osobowego.

Katastrofa żywiołowa. W  nocy z 1 na 2 
września b m olbrzymia fala morska uderzyła 
na wybrzeża chińskie pod Putong, zalała jo i 
zniszczyła całą okolicę, przyczem zginęło 6000 
ludzi. Obok położona wyspa Czonim stoi pod 
wodą, sięgającą 13 stóp. Wszyscy jej mieszkańcy 
w liczbie 15.000 zginęli. Szkoda dochodzi kilkn 
milionów.

Nowa pożyczka rosyjska. Wedłog doniesie­
nia „Frankfurter Zedtnng", miały doprowadzić 
rokowania w sprawie nowej pożyczki rosyjskiej, 
do definitywnego rezultatu. Będzie to międzyna­
rodowa pożyczka, której wysokość oznaczają na 
1800 milionów franków; na Francyę wypada z 
tego 900 milionów franków. Kwestyi stopy pro­
centowej dotychczas jeszcze nie rozstrzygnięto, 
lecz prawdopodobnie oznaczoną będzie na 4 pro­
cent. Francuska grupa jest przekonaną, że emi 
sya pożyczki wkrótce będzie przeprowadzoną

Zamach samobójczy. W cieraj o godz. 6 wie 
czorem weszła do domn nr. 12 przy nl. Szew­
skiej młoda dziewczyna i skorzystawszy z chwili, 
gdy nikt nie przechodził strzeliła do siebie z re­
wolweru, raniąc się w piersi. Na odgłos strzału 
zbiegli się przechodnie i wezwali pogotowie ra 
tankowe, które po założeniu prowizorycznego o- 
patrnnkn przewiozło chorą na oddział chirurgi­
czny w szpitala Łazarza.

Niedoszła samobójczyni — Eozalia B. liczy lat 
21 i zatrudnioną jest w tutejszej fabryce cygar. 
Powód jej targnięcia się na życie nieznany.

Napady na oficerów w Petersburgu. Pisma 
petersburskie donoszą: Wobec powtarzających się 
wciąż starć pomiędzy publicznością a oficerami, 
naczelnik miasta Petersburga wydał rozporządze­
nie polecające policyi, aby tłumaczyła publiczno­
ści, że oficer jest obowiązany skarcić żołnierzy 
za odstępstwo od dyscypliny i że publiczność 
nie ma prawa mieszania się do spraw tego ro­
dzaju. W  razie powtarzania się napadów na o 
ficerów, policya jest obowiązana uciekać się do 
najenergicznlejszych środków obrony oficerów 
przed tłumem.

Z A W IA D O M  EN i A.
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

środa: „Birbant", tryw. komedya w 4 aktach O. 
Wilde (popularne).

Czwartek: „Lekkomyślna siostra", komedya Wł. 
Perzyńskiego.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Majster**, komedya w 3 aktach Hermana 

Bahra (nowość).
Niedziela: „Ponad siły", sztuka w 6 odsłonach 

Bjoernsona.
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza w Kra­

kowie.
W stow. drukarzy „Ognisko**, Rynek gł. 12, dziś 

o godzinie 8 wieczorem: Wilhelm F e l d m a n :  „Li­
teratura a wypadki wpółczesne w Polsce".

— Kursa * ieczorne ogrodnictwa. Wpis na kursa 
wieczorne ogrodnictwa Towarzystwa ogrodniczego w 
Krakowie odbywać się będzie w lokalu Towarzystwa, 
nl. Gołęb>a 18, od 20 października codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt między godziną 6 a 8 wie­
czorem. Wykłady rozpoczną się w dnin 3 listopada.

B . G a b r y e ls k a  kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i p ia- 
n o le  — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki.

Z CARATU.
Exodus studentów-Rosyan z Warszawy.
W  niedzielę w gmachu uniwersytetu warszaw­

skiego odbył się drugi wiec studentów-Eosyan, 
zwołany wskutek tego, że rada profesorów za­
żądała umotywowania znanej nchwały wiecu po 
przedniego. Wiec rozpoczął się o godzinie 101/j. 
Przybyło nań około 200 studentów-Rnsyan i ży­
dów. Zetrani postanowili przedstawić radzie pro­
fesorów następującą rezolucyę:

„My, studenci i farmaceuci uniwersytetu war­
szawskiego, którzy dnia 10 października poda 
liśmy zbiorowe żądanie przeniesienia nas do 
uniwersytetów rosyjskich, wybranych przez nas, 
przedstawiamy następujący motyw swego żądania:

„My wszyscy, przyznając każdej narodowości 
prawo swobodnego stanowienia o sobie i żądania 
szkoły narodowej, nie uznajemy za możliwe po­
zostawać dłużej w uniwersytecie warszawskim i 
tem przeszkadzać przeważającej większości stu 
dentów, którzy postawili żądauia unarodowienia 
wyższej szbołv w Warszawie. Oprócz tego uchwa­
liliśmy siaruć się. aby rada dopuściła na posie­
dzenie swoje 2 delegatów, upełnomocnionych przez 
nas (jednego Rosyanina i jednego żyda), którzy- 
bv przedstawili radzie szczegółowe objaśnienia 
co do ustąpienia studentów z Warszawy.

Przytem kategorycznie pros my po raz wtóry, 
ab.v rada pocziniła natychmiastowe starania o 
przeniesienie n*s do innych uniwersytetów i aby 
spełnienia naszego żądania nie stawiała w za 
Lżności od wznowienia lub niewznowienia wy­
kładów w uniwersytecie warszawskim".

Wiec zakońazył się o godz. 2 po połndnin.

Wrzenie rewolucyjne w Petersburgu.
Petersburg, 18 października. Z powodu 

strejku zecerów, prócz dzienników urzędo­
wych wczoraj nie wyszło żadne pismo.

Petersburg, 18 października. Wczoraj przed 
południem odbyło się przy bramie Newskiej w 
dzielnicy fabrycznej wielkie zgromadzenie. Gar­
nizon tutejszy znacznie wzmocniono.

Petersburg, 18 października. Wczoraj rano 
przyszło do starcia między robotnikami drukarni 
papierów państwowych a wojskiem, przyczem 40 
osób p o k a l e c z o n o  b a g n e t a m i .

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 18 października. „Magyar Nem- 

zet“ pisze: Zamianowanie gabinetu bar. Fe- 
jervary’ego nastąpi lada chwila. Dotyczące 
pismo królewskie zostanie ogłoszone w naj­
bliższym dzienniku urzędowym. Przez fakt 
zamianowania położenie odraza się zmieniło. 
Rząd Fejervary’ego w pierwszej połowie b. 
r. miał na celu tylko przygotowanie kompro­
misu między większością i koroną i stał po­
za stronnictwami. Obecnie stanowisko nowe­
go rządu opiera się na zupełnie zmienione; 
podstawie. Rząd wystąpi z wielkim progra­
mem, dotyczącym wszystkich gałęzi życia 
politycznego, gospodarczego, socyalnego i kul­
turalnego i będzie gabinetem nietylko odpo­
wiedzialnym, ale i parlamentarnym. Wszyst­
kie stronnictwa muszą obecnie zająć stano­
wisko wobec zmienionego położenia. Koali­
cya, która dotąd powołaną była do utworze­
nia rządu, pozbawioną została swej misyi, 
tak, że więcej nie wchodzi w rachubę. Naj­
bliższa przyszłość polityczna zawisłą będzie 
od stanowiska, jakie zajmą stronnictwa wo­
bec rządu i jego programu.

Wiedeń, 18 października. Baron Fejervary i 
minister handln Vóros odjechali do Budapesztu.

TELEGRAMY. *
Walka o reformę wyborczą.

Przemyśl, 17 października. (Tel. „Naprzodu"). 
Wczoraj odbyło się tu wielkie z g r o m a d z e n i e  
l u d o w e  w ratuszu w sprawie reformy wybor­
czej. Referowali tow. M e ł e ń  i dr. L i e b e r ­
man.  Uchwalono jednogłośnie rezolucyę domaga­
jącą się powszechnego, równego prawa wybor­
czego do parlamentu i sejmn. Następnie odbył 
się d e m o n s t r a c y j n y  p o c h ó d  przez miasto. 
Na czele niesiono — po raz pierwszy w Prze­
myślu — c z e r w o n y  s z t a n d a r .  Policya nie 
wkraczała i nie naruszyła porządkn i spokoju. 
Śpiewając pieśni socyalistyczne udali się robo­
tnicy pochodem przed lokal stowarzyszeń robo 
tniczych i tu rozeszli się wśród okrzyków na 
cześć powszechnego prawa głosowania.

Berno, 18 października. Wczoraj w południe 
odbyła się wielka manifestacya na rzecz powsze­
chnego prawa głosowania. O godz. 11 przed po­
łudniem fabryki i sklepy pozamykano. Z placu 
przed dworcem, gdzie uczestnicy pochodu się ze­
brali, udali się w zupełnym spokoju przed gmach 
sejmowy. Do marszałka krajowego i do namie­
stnika ndała się naprzód deputacya robotników 
czeskich „narodowo-socyalnych", a następnie de- 
pntacya partyi socyalno-demokratycznej.

MarszHek odpowiedział deputacyi, że jest prze­
konany, iż wszystkie stronnictwa sejmowe spra­
wę tę jak najdokładniej zbadają i zapewnił, że 
on bardzo by chętnie powitał w sejmie posłów 
reprezentujących robotników.

Namiestnik odpowiedział, że wszystko uczyni 
celem przedłożenia rządowi żądania deputacyi. 
Ze względu na niedawne oświadczenia barona 
Gautscha, zbyteczne jest ze strony namiestnika 
zajmować w tej sprawie stanowisko imieniem 
rządu. Rząd zajmie się tą  sprawą, jak to jest 
jego obowiązkiem. Stworzenie V kuryi byłoby w 
każdym razie postępem wobec teraźniejszych sto­
sunków.

Deputacya powtórzyła zebranym odpowiedzi, 
przyczem przywódcy deputacyi wskazali na to, 
że robotnicy nis mogą s!ę zsdowoluić V knryą, 
tylko muszą dążyć do uzyskania powszechnego 
prawa głosowania.

Następnie manifestanci rozeszli się w spokoju.
Traktaty handlowe.

Wiedeń, 17 października. Wczoraj popołudniu 
odbyła się pod przewodnictwem ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego wspólna na­
rada ministrów w sptawle traktatów handlowo- 
cłowych. Obecnymi byli anstryacki i węgioski 
prezydenci gabinetów i inni ministrowie. Nara 
<ły trwały od wpół do 4 do wpół do 7 wieczo 
rem.

Sejmy.
Lino, 17 października. Dziś otwarto sejm 

górno-austryaeki. Marszalek Ebenhoch w mo­
wie wystąpił przeciw dążeniom węgierskim, 
zmierzającym do rozbicia armii państwa.

Salcburg, 17 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu poseł Stabauer zgłosił wnio­
sek, wzywający rząd, aby odpowiednio pod­
wyższono minimom 1200 koron, dotąd wolne 
od podatku osobisto-dochoćFwego i aby wy­
miar tego podatku był sprawiedliwszy. Nadto 
żądał Stabauer zniesienia 2 ostatnich lat 
ćwiczeń wojskowych i urlopu w czasie 
żniw.

Praga, 17 października. Sejm czeski roz­
począł dziś dyskusyę nad wnioskiem posła 
Bachmana i tow. o rozdział wydziału krajo­
wego na dwie sekeye narodowościowe, oraz 
o zwiększenie liczby członków wydziału kra­

jowego z 8 na 10. Każda sekeya miałaby 
obradować w swoim języku narodowym, zaś 
pieczęć krajowa miałaby opiewać w obu ję­
zykach. Wnioskodawca ubolewa, że znajduje 
tak mało poparcia tak u Czechów, jak i u 
części Niemców, mimo, że wniosek jego mo­
że sprowadzić spokój między obu narodowo­
ściami.

Praga, 18 października. W sejmie poseł 
Bachmann, uzasadniając swój wniosek, oświad­
czył, że podział wydziału krajowego na sek­
eye narodowe byłby dla obu narodowości 
bardzo korzystnym, a wkońcu nazwał swój 
wniosek pokojowym, gdyż zbliża oba narody 
i prosił o jego przyjęcie.

Hr. Bucąuoy wskazał na to, że zarówno 
wniosek posła Bachmanna, jak i wnioski Cze­
chów, stoją w pewnym związku ze sobą, po­
nieważ wszystkie dążą do reformy wybor­
czej, wniósł więc przekazanie wszystkich oso­
bnej komisyi z 27 członków.

Poseł Dworzak w dyskusyi merytorycznej 
oświadczył się przeciw wnioskom; żaden 
uczciwy Czech nie będzie głosował za taki­
mi wnioskami, które dążą do rozdziału kró­
lestwa czeskiego na dwie części.

Po mowie posła Dworzaka, socyaliści na­
rodowi urządzili demonstracyę na rzecz po­
wszechnego głosowania.

Gdy nastał spokój, poseł Pippich przema­
wiał w duchu wywodów posła Dworzaka, 
poczem przyjęto wniosek hr. Bucąuoy i po­
siedzenie zamknięto; następne w piątek.

Na końcu posiedzenia poseł Eppinger i 
tow. przedłożyli wniosek, aby sejm ze wzglę­
du na to, że zapowiedziane przez rząd pro­
jekty ustaw o reformie ordynacyi wyborczej 
w Czechach nie mają widoków przyjęcia, we­
zwał rząd, by zamiast tych projektowanych 
ustaw przedłożył ustawę, zaprowadzającą V. 
kuryę z 36 mandatami.

Praga, 18 października. Deputacya nie­
mieckich posłów sejmowych pojawiła się 
wczoraj u marszałka kraju i prosiła go o 
zwołanie konferencyi przywódców klubów ce­
lem ustanowienia dalszego porządku dzien­
nego. Marszałek oświadczył, że przedewszy­
stkiem musi z całym naciskiem stwierdzić, 
iż nie zamierza wcale zrezygnować ze swe­
go prawa ustanawiania porządku dziennego 
i sądzi, że dla mniejszości jest lepszem, je­
żeli porządek dzienny ustanawia bezstronny 
przewodniczący, niż uchwała większości. Atoli 
chętnie zgadza się na życzenie zwołania kon­
ferencyi przywódców klubów i przyrzekł ją 
zwołać na czwartek.

Insbruk, 18 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu tyrolskiego poseł G o n e i  przed­
łożył wniosek nagły o podział rady szkolnej na 
dwie sekeye narodowe.

Po krótkiej dyskusyi nagłość wniosku prze­
jęto jednomyślnie, a wniosek sam przekazano ko­
misyi.

Przyjęto również po krótkiej dyskusyi nagłość 
wniosku posła S c h o p f e r a  z wezwaniem rzą­
du do przedłożenia sejmowej o r d v n a c v i  w y ­
b o r c z e j .

Lichwa mięsna.
Wiedeń, 18 października. W sejmie dnlno- 

auslryackim poseł Bauchinger interpelowsł w 
sprawie importu świń włoskich do Austryi, gro­
żącego (!) swojskiej hodowli (!) i zawleczeniem 
zarazy (!?).

Salcburg, 18 października. Rada gminna u- 
chwaliła wystosować do ministerstwa petycyę 
z prośbą, by celem zapobieżenia drożyźnie mięsa, 
otwarto granicę rosyjską i rumuńską, lub zało­
żono państwowe rzeźnie nad granicą.

Pokój rosyjsko-japoński.
Tokio, 18 października. Reskrypt cesarski 

ogłasza z powodn zawarcia traktatu pokojowego: 
Po 20 miesiącach wojny, stanowisko Japonii jest 
obecnie silniejsze niż przedtem. Rosyjscy pełno­
mocnicy porozumieli się z japońskimi co do wielu 
punktów i dowiedli, że życzenie ich zawarcia 
pokoju jest szczerem. Uznaliśmy, że w wielu 
punktach zgadza:ą się z naszemi życzeniami i 
dlatego podpisaliśmy traktat. Rosya jest znowu 
przyjaciółką Japonii. Spodziewamy się. że sto­
sunki sąsiedzkie będą znowu serdeczne.

Tokio, 18 października. Reskrypt cesarski 
do armii i marynarki wyraża uznanie za u- 
sługi i wielkie zwycięstwa na lądzie i na 
morzu, które podniosły sławę narodu japoń­
skiego. Cel wojny został zupełnie osiągnięty, 
ale wszystkie klasy ludności zawsze powin­
ny być przygotowane do spełnienia obo­
wiązku.

Tokio, 18 października. Wczoraj nrzędownie 
ogłoszono wejście w życie traktatu pokojowego. 
Manifest, wystosowany z tego powodu przez mi- 
kada do ludności, kończy się słowami: Zwracamy 
się do naszych poddanych z gorącem wezwaniem, 
aby zaniechali manifestacyj, będących tylko wy­
pływem próżności i rozkazujemy im, aby zajmo­
wali się swernl codziennymi zajęciami i wszystko 
uczynili, co Lży w ich mocy, celem wzmocnienia 
stanowiska psństwa.

Waszyngton, 18 paźlziernika. Depaitsment 
państwowy zarządził wydanie zatrzymanych w 
Saa_Frajicisko i C»vi'ą okrętów rosy jakich.

stowarzyszeń i zgromadzeń.
o'- Pos.iedzenie komisyi zawodowej w Krakowie od-

będzie się w środę 18 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Związku stow. rob., Ma y Rynek 6.

x  Posiedzenie krakowskiego komitetu partyjnego 
odbędzie się dziś, w środę, o godz. wieczorem.
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Towarzysze i Towarzyszki!
W  myśl naszych postanowień organizacyj­

nych zwołujemy niniejszem

Ogólny Kongres
socyalno-demokratycznej partyi robo­

tniczej
na poniedziałek 30 października 1905, go-

godzinę 9 przed południem. 
Kongres odbędzie się w Wiedniu, w Domu 

Robotniczym (Laxenburgerstrasse 8— 10) i 
Potrwa przypuszczalnie do dnia 3 listopada 
włącznie. 

Posiedzenie wstępne odbędzie się w nie­
dzielę 29 października wieczorem. 

Nie chcąc przesądzać ostatecznej decyzyi 
Kongresu, proponujemy na razie następujący

porządek dzienny:
1. U k o n s t y t u o w a n i e  K o n g r e s u :
a) wybór prezydyum;
b) ustalenie porządku dziennego;
c) wybór komisyi dla sprawdzenia man­

datów.
2. S p r a w o z d a n i e  o g ó l n e g o  z a i z ą d u  

P a r t y j n e g o .
Sprawozdawca: Ferdynand S ka  r e t .  Sprawo­

zdawca kasowy: Karol K o r z i n e k .
3. S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  p a r ­

l a m e n t a r n e j .
Sprawozdawca: poseł Engelbert P e r n e r s t o r -  

fer.
4. A u s t r y a c k i e  p r z e s i l e n i e  a p r a ­

wo w y b o r c z e .
Referenci: poseł dr Wilhelm E l l e n b o g e n  i 

Antoni Nemec .
5. S t r e j k  p o w s z e c h n y .

Referenci: dr Wiktor Ad l e r  i Józef S t e i n e r.
6. U b e z p i e c z e n i e  na  s t a r o ś ć  i w y ­

p a d e k  k a l e c t w a ,  z a o p a t r z e n i e  w d ó w  
i s i e r o t .

Referenci: Karol V a n e k i poseł Maciej E 1- 
de r s ch .
7. M i l i t a r y z m .

Referenci: poseł Ignacy D a s z y ń s k i  i dr Fran­
ciszek Sonknp.
8. E w e n tu a ln e . 
Kongres odbędzie się, jak wszystkie po­

przednie, jako zgromadzenie ograniczone do 
Z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  ( § 2  ustawy o zgro­
madzeniach). 

Wnioski na Kongres, upraszamy, celem 
Wczesnego ich wydrukowania, nadsyłać bez­
zwłocznie do sekretaryatu partyjnego, W ie­
deń, VI. Mariahilferstrasse 89 A. Wnioski 
Poszczególnych towarzyszów, jeżeli mają być 
ogłoszone i poddane obradom, muszą być 
Podpisane przez organizacyę miejscową lub 
okręgową.
2a Ogólny Komitet wykonawczy socyalno-de­
mokratycznej partyi robotniczej w Austryi:

Ferdynand Skaret. Ignacy Daszyński.
Antoni Nemec.

Przypominamy następujące postanowienia sta­
tutu organizacyjnego, dotyczące obsyłania ogól 
hego Kongresu partyjnego:

Każdy okręg wyborczy ma prawo wysłać dwóch 
delegatów, a gdzie istnieją organizacyę kobiet, 
także jednę delegatkę. W mieszanych językowo 
okręgach wyborczych każda grupa językowa ma 
Prawo wysłać dwóch delegatów.

Wszystkie pisma polityczne i fachowe Wysy­
łają na Kongres po jednym reprezentancie.

Członkowie ogólnego zarządu partyjnego i so 
cyalno-demokratyczni posłowie do parlamentu mają 
Prawo uczestnictwa i głosu.

** *
Co się tyczy pokrycia kosztów kongresu,

Postanowił ogólny zarząd partyjny, że każdy 
delegat, włącznie z członkami komitetów wyko­
nawczych, przy otrzymania legitymacyi w Wie 
dntn ma z a p ł a c i ć  j e d n o r a z o w ą  k w o t ę

K jako składkę na koszta kongresu.
Towarzysze, którzy chcą być oczekiwani na 

dworcu kolei lub życzą sobie, żeby im przygo­
towano mieszkanie, zechcą to z dokładnem po 
daniem dnia i godziny swego przyjazdu, oraz 
kolei, którą przybywają do Wiednia, donieść na 
c*as wiedeńskiemu komitetowi miejscowemu porl 
'dresem : L. A. Bretechneider, W ien VII., Kai- 
*0rstra8se 96.

S p o c z y n e k  n ie d z ie ln y .
W  namiestnictwie dolno-austryackiem przepro­

wadzono w ubiegły czwartek a n k i e t ę  w spra 
Wie spoczynku niedzielnego, celem uzyskania pe­
wnej jednolitości życzeń stron interesowanych w 
'undln artykułami żywności. Ankieta nie dała 
Oczywiście spodziewanego rezultatu i nie dopro­
wadziła wcale do rozwiązania kwestyi spoczynku 
Niedzielnego. Zdaje się, że dolno-austryackie na­
miestnictwo oznaczy czas otwarcia sklepów w nie- 
*'elę na godz. od 7 do 11 w zimie, natomiast 

^  locie ma być spoczynek niedzielny znacznie 
*°ZB*erzonym.

Przeciwnicy zupełnego spoczynku niedzielnego 
*hależli powolnych pachołków w wiedeńskiej ra- 
j**ie miejskiej. Referent tej Bprawy, O p p e n- 

®r ge r ,  proponował, aby przez c a ł y  r o k  skle- 
Py z żywnością otwarte były w niedzielę od go- 
*iny 7 do 9 przed południem i od 6 do 8 wie­

czorem. Jest to bezczelny zamach na prawa po­
mocników handlowych, którzy dotychczaB posia­
dali w lecie spoczynek niedzielny w wieczornych 
godzinach. Wiedeńska rada miejska przedstawi 
też namiestnictwu swą opinię w sprawie spo­
czynku niedzielnego, zgodnie z propozycyą refe­
renta. Sprawa ta  będzie jednakowoż przedmiotem 
obrad następnego posiedzenia rady.

Wspomniana wyżej ankieta była wielce chao­
tyczną. Drobni handlarze oświadczali się czę­
ściowo za spoczynkiem w godzinach wieczornych. 
Handlarze delikatesów, mleka, chleba oponowali 
tema z zaciętym nporem, krzycząc, że zamknię­
cie sklepów wieczorem naraziłoby ich na nie­
uchronną ruinę.

Przyszło podczas ankiety do kłótliwych sporów 
na tle konknrencyi między kupcami towarów mię- 
szanych, t. zw. grajzlernikami, a innego gatnnkn 
handlarzami artykułów żywności. Większość do­
magała się otwierania sklepów w niedzielę od 
godz. 6 do 10 przed południem w lecie, a od 7 
do 11 przed południem w zimie.

Równocześnie udała się d e p n t a c y a  central­
nego stowarzyszenia pomocników handlowych w 
Austryi, oraz reprezentacya wydziału pomocników 
gremium kupieckiego do n a m i e s t n i c t w a .

Tow. P i c k  przedstawił namiestnikowi hr. 
K i e l m a n s e g g o w i ,  że znpełnie nienzasadnio- 
nem jeBt twierdzenie handlarzy artykułów ży­
wności, jakoby tylko 175 pomocników zatrndnio 
nych było w tej gałęzi handlu. W kasie chorych 
gremium kupieckiego zapisanych jest około 1000 
pomocników handlowych z handlu artykułami ży­
wności, przyczem należy uwzględnić fakt, że zna­
cznie większa część handlarzy nie zapisuje wcale 
swych pracowników do kasy chorych. Stwierdził 
następnie tow. Pick, że otwarcie sklepów w go­
dzinach wieczornych w niedzielę uczyniłoby spo­
czynek niedzielny całkiem bezwartościowym dla 
pomocników handlowych. Tego rodzajn nnormo 
wanie spoczynku niedzielnego nie odpowiada ani 
tendencyi nowej ustawy, ani też życzeniom prze 
ważnej części knpiectwa. Wkońcu wyraziła de- 
putacya żądanie całkowitego spoczynku niedziel­
nego.

Namiestnik hr. K i e l m a n s e g g  odpowiedział 
deputacyi, że nowa ustawa o spoczynku niedziel­
nym jest socyalno-polityczną ustawą i wydaną 
została n a  k o r z y ś ć  p o m o c n i k ó w  h a n d l o ­
w y c h .  To stanowisko mnsi być utrzymanem, je ­
żeli się przystąpi do nregnlowania spoczynku nie­
dzielnego. Definitywne zaś jego uregulowanie nie 
mogło dotychczas nastąpić, ponieważ namiestni­
ctwo nie otrzymało jeszcze zewsząd żądanych o- 
rzeczeń. T r z e b a  p r z y z n a ć ,  że podział pracy 
w niedzielę na przedpołudniową i wieczorną w 
znacznym stopniu ograniczyłby spoczynek nie­
dzielny, jeśliby go wogóle zupełnie nie zniszczył. 
Nie jest wykluczonem, że nastąpi pewien roz­
kład godzin otwarcia Bklepów w miesiącach zi­
mowych i letnich, przyczem spoczynek niedzielny 
w lecie ulegnie rozszerzeniu.

Tow. P i c k  wskazał na p r a c e  b i u r o w e  w 
przemyśle produkcyjnym i podniósł, że nie ulega 
wątpliwości, Iż uregulowanie spoczynku niedziel­
nego w handlu i przemyśle spedycyjnym rozcią 
gniętem być powinno Jakże i na prace biurowe.

Hr. K i e l m a n s e g g  odparł na to, że tylko 
w pewnych, ściśle w przyszłości określonych ga­
łęziach przemysłu produkcyjnego ma być dozwo­
loną niedzielna praca biurowa, jak np. w bro 
warach, gdzie ciągły ruch zdaje się być konie­
cznym. Należy atoli przyjąć za ogólną zasadę, 
że praca biurowa w przemyśle handlowym i spe 
dycyjnym musi być zakazaną.

„Neue freie Presse" podaje od czasu do czasu 
humorystyczne wprost listy gospodyń różnego 
kalibru, protestujących na swój sposób przeciw 
spoczynkowi niedzielnemu I podających ze swej 
strony dobroduszne propozycyę, mające rozwią­
zać w sposób iście Salomonowy kwestyę spoczyn­
ku niedzielnego. Pewna „gosposia11 wiedeńska 
radzi np., aby pomocnikom handlowym z działn 
żywnościowego wspaniałomyślnie zezwolić na „wy- 
chód“ co drugą niedzielę, podobnie, jak służbie 
domowej! Inna imość proponuje, aby na wzór 
trafik urządzić w handlu artykułami żywności 
„turnus", to jest wprowadzić kolejne otwieranie 
i zamykanie sklepów w niedzielę w pewnych go­
dzinach. Pewna zaś amatorka „frankfurckich 
kiełbasek11 wywodzi jowialne jeremiady, iż spo­
czynek niedzielny utrndnl jej energiczne konsu­
mowanie „wurstli", które — jak pisze — maleją 
do tego stopnia, że musiała sprawić sobie lupę, 
aby odróżnić format „extrawurstli“ od paryskiej 
kiełbaski. Wiele zaś gospodyń wylewa hojne łzy 
na gościnnych szpaltach „Pressy" jedynie z tej 
przyczyny, że spoczynek niedzielny będzie zama­
chem na towarzyską „G'miithlichkeit“ wiedeń 
skich ognisk rodzinnych, utrudniając urządzanie 
przyjęć i wizyt, bo w niedzielę ciężko będzie 
zaopatrywać się w artykuły żywności. To jest 
nieuchronna humorystyczna strona tak dziś aktual­
nej kwestyi spoczynku niedzielnego.

Trndno przy sposobności pominąć znamienną 
dla dwulicowej zawsze polityki naszych konser­
watystów opinię krakowskiego „Czasn" w tej 
sprawie.

W sobotnim nnmerze „Czasn", żyd ,  współ­
pracownik namiestnikowskiego organu, I n l a e n -  
de r ,  pisze w artykule p. t. „W alka o niedzielę" 
między innemi następnjąco:

„Projekt odpoczynku niedzielnego zwalczano 
argumentami niemal dziecinnymi, logiką kupców 
trzeciej gildy. Jak  można — wołano — odebrać 
robotnikowi „prawo" do zarobkowania w nie­
dzielę.

Zdrowy rozum wreszcie jednak zwyciężył i od 
poczynek niedzielny wszedł w życie. Żadna ze 
złowrogich przepowiedni się nie sprawdziła, ża­
den kupiec nie zbankrutował dlatego, że mn w 
niedzielę nie doręczono listu; tak osobiście pra­
cujący „wolny obywatel", jak i inni posługujący 
się cudzą pracą, bynajmniej ujemnych skutków 
nowej ustawy nie odczuli; robotnicy zaś, pomo­
cnicy handlowi, a w części i urzędnicy odetchnęli 
swobodniej i dziś wręcz jnż nie rozumieją, że 
kiedyś mogło być inaczej...

W  Austryi co chwila to innej grupie grozi 
jakoby przez odpoczynek niedzielny rnina. Od 
lat n. p. skarżą się pomocnicy w handlach spo­
żywczych słusznie, że oni jedni właściwego od 
poczynkn niedzielnego nie mają, bo nawet w Wie 
dniu przy postanowieniach stosunkowo ostrych, 
pracują do godz. 10 rano i od 6 do 8 wieczór. 
Namiestnictwo nwzględniło tę żałobę i ustano­
wiło pracę niedzielną w handlach spożywczych 
na 4 godziny, a to tylko od 6 do 10 rano. W 
grnncie rzeczy i to postanowienie jest jeszcze 
krzywdzącem, bo nie daje pomocnikowi handlo­
wemu, jak rok długi możności porządnego wy­
spania się. A jednak co za hałas powstał i co 
za aąitacya! Publiczność ujmuje się za kupcami, 
a kupcy za publicznością. Publiczność biada, że 
knpcy pobankrutują; kupcy w zamian prorokują, 
że publiczność z głodn zginie. A o cóż idzie? 
Oto w Wiedniu — jak we wszystkich wielkich 
miastach — rodziny zwykłe jadać w niedzielę 
zimną kolacyę i zwykłe kupować ją  między go 
dziną 6 a 8 wieczorem. Zdrowy r  zum powiada 
na to: niechajże przyzwyczają się kupować ją 
rano.

Z jednej strony idzie o doniosły tak moralny, 
jak materyalny interes licznej rzeszy pracują­
cych pomocników handlowych, z drugiej tylko o 
wygodę, a jednak jestem przekonany, że zwy­
cięży wygoda. Nigdzie połowiczność austryacka 
nie objawia się tak jaskrawo, jak w rozporzą 
dzeniach do ustawy o odpoczynku niedzielnym. 
Prawda: zdarzyć się może, że gdzieś kiedyś ja ­
kaś grupka kupców cokolwiek na przeprowadzę 
niu ścisłem natawy straci, ale przedewszystkiem 
rozważyć należy, czyje interesy są donioślejsze; 
a dalej straty mogą być tylko przejściowe, do- 
pokąd się publiczność do nowego rzeczy porzą 
dku nie włoży. Czas już więc najwyższy, by z tą 
połowicznością skończyć.

Największe klęski przepowiadano z odpoczyn­
ku niedzielnego na poczcie, a w praktyce oka­
zało się, że bez żadnej szkody dla handlu mo 
żna i n a l e ż a ł o b y  z n i e ś ć  n a w e t  p o z o s t a ­
ł ą  j e s z c z e  r e s z t ę  p r a c y  n i e d z i e l n e j  w 
tym'  d z i a l e  p u b l i c z n e j  a d m i n i B t r a c y i .  
Właśnie wyjątki bałamucą publiczność. Jeśli 
każda gospodyni wiedzieć będzie jasno: w nie 
dzielę nie dostanę nigdzie i przez cały dzień ani 
masła,, ani sera, ani mięsa, ani szynki, to wnet 
zapamięta sobie, że wszystkie te artykuły kupić 
można w sobotę wieczór. Ani więc nikt głodem 
przymierać nie będzie, ani też żaden kupiec s tra ­
ty nie poniesie".

Tyle „Czas", organ namiestnika hr. Potockie­
go. Z drogiej strony jednak wręcz odmienną opi 
nię o spoczynku niedzielnym wypowiadają i bro­
nią ci, którzy się zgrupowali w Krakowie około 
„Czasu". I  tak: p. Bernard W a c h t e l ,  który 
kandydował z ramienia „Czasn" do rady miej­
skiej i z łaski „Czasu" do niej wszedł i który 
też zasiadł w klerykalno-kahalnefn kole radzie 
ckiem — u wiadomo, że „Czas" jest wyrocznią 
dla tegoż koła — protestuje i walczy przeciw 
spoczynkowi n i e d z i e l n e m u ,  domagając się 
spoczynku w s o b o t ę ,  a więc „wyjątku, który 
— słusznem zdaniem „Czasu" —  bałamuci pu­
bliczność". Wprawdzie p. Bernard W achtel kon­
sekwentnym jest mężem: handel jego otwartym 
jest w sobotę i zatrudnieni w jego przedsiębior­
stwie pracownicy pracują w sobotę — ale pan 
Wachtel na publicznych zgromadzeniach kupców 
zwalcza energicznie spoczynek niedzielny. Dema­
gogia „Czasu" snąć pojętnych znajduje ucz­
niów.

Ciekawa rzecz, co na to powie chlebodawca 
„Czasn" i p. Inlaendera, jak dla Galicyi roz­
strzygnie sprawę spoczynku niedzielnego, namie 
stnik hr. Potocki.

Antymilitaryzm we Francyi.
Zniesienie wojska i zastąpienie go przez mi- 

licyę narodową włączone jest do programu zje­
dnoczonej francuskiej partyi socyalistycznej, po­
dobnie, jak żądanie to stanowi jeden z punktów 
w programach partyj socyalistycznych w innych 
krajach. Tak tn  jednak, jak i tam urzeczywi­
stnienie żądania tego uważane jest za możliwe 
jedynie drogą stopniową, co pociąga za sobą 
i odpowiednią akcyę antymilitarystyczną. Akcya 
ta  znalazła we Francya wyraz swój w zdemo­
kratyzowaniu armii, podciągnięciu wszystkich oby­
wateli francuskich pod jednakowe pod tym wzglę 
dem prawa i obowiązki, w zaprowadzenia dwu­
letniej służby.

„Rewolucyjnym syndykatom robotniczym", zgru­
powanym wokół Giełd pracy, akcya ta  wydaje 
się jednak niedostateczna i zbyt powolna. Zwo­
lennicy „działania bezpośredniego" (action dire 
cte) szukają też zgodnie, z odrazą swą do par­
lamentaryzmu, innych środków, zmierzających do 
obalenia obecnego, a znienawidzonego systemu 
militarnego. Ulegając wpływom anarchistów i „so­
cyalistów" w rodzaju osławionego „antypatryoty" 
Herrćgo, usiłują wywołać jakieś wrzenie w woj­

sku, przeobrazić jego nstrój obecny przez nie- 
karność, dezercję, strejk poborowych itd. Stąd 
też częste teraz wiadomości telegraficzne o zaj­
ściach jakichś w wojska franenskiem, wypadkach 
niesubordynacji, gwałtów nawet spełnianych na 
oficerach.

Niedawno powstał we Francyi dla akcyi tej 
„międzynarodowy robotniczy związek antymilita- 
rystyczny", o którym korespondent paryski „Vor- 
wfirtsn" powiada sceptycznie, że posiada sztab 
tylko, ale nie liczy znpełnie szeregowców. Zwią­
zek ten wydał w dniach ostatnich w 200.000 
egzemplarzy odezwę do poborowych. Odezwa ta  
obok wieln słusznych bardzo oświadczeń, nawo­
łuje żołnierzy do wystąpień najbardziej bezwzglę­
dnych, do zabijania nawet oficerów w razie 
strejkn wojskowego i odmówienia słnżby w razie 
mobilizacyi bez względu na to, czy Francya 
będzie napastująca, czy napadana. Odezwa ta 
podpisana została przez liczne „sekeye" i pewną 
ilość osób, znanych z rewolucyjnego rnchn zawo­
dowego. Z członków party! socyalistycznej pod­
pisali odezwę tylko Hervś i przez dziwne nie­
porozumienie stary garybaldczyk Cipriani, który 
brał udział we wszelkich możliwych wojnach o 
niepodległość, włącznie aż do ostatniej wojny 
grecko-tureckiej. Podpisał odezwę i literat Tailha- 
de. Jednocześnie „grupa proletaryacka" wydala 
p. t.: „Precz z orężem" odezwę do poborowych 
i do rodzin ich, nawołując do urządzenia w nie­
dzielę przeszłą demonstracyi antymilitarystycznej 
na dworcu Wschodnim w Paryżu, w chwili przy­
bycia poborowych z prowincyi. Demonstracya 
zamierzona spełzła jednak na niczem, dając je ­
dynie powód do szeregu aresztowań, przeważnie 
cudzoziemców i do przejawów patryotycznych ze 
strony publiczności zebranej i samych poborowych. 
Taki sam wynik mniej więcej dały usiłowania 
wywołania demonstracyi w Chalons-sur-Marne. 
W Breście i Cherbonrgn władze przeprowadziły 
szereg rewizyj n rewolucyjnych zawodowców.

Francuska partya socyalistyezna, przeciwko po­
dobnego rodzaju anarchistycznej lub doktryner­
skiej akcyi antymilitarnej występuje w sposób 
bardzo ostry. Znane jest potępienie, z jakiem 
Hervś za oświadczenie, że wszystko mn jedno, 
czy Francya utraci, czy zachowa niepodległość, 
spotkał się ze strony partyi prawie jednomyślnie; 
nie zapomniana jest jeszcze kampania, jaką 
Janres przeprowadził przeciw niema na łamach 
„Humanitó", wykazując różnice między patryo- 
tyzmem obronnym a zaczepnym i wypowiedzenie 
się Guesde’a, który nazwał Heryógo „literatem 
bez literatury". Prasa mieszczańska, szczególniej 
reakcyjna, przyjąć jednak tego pod uwagę nie 
chce. Heryógo tendencyjnie nazywa „uznanym 
przewódcą partyi socyalistycznej", usiłuje prze­
konania jego narzucić w oczach opinii ogółowi 
socyalistów i wyzyskać nastrój ten przy nadcho­
dzących wyborach, gdzie „patryotyzm" mieszczań­
ski przeciwstawiony ma zostać „antypatryoty- 
zmowi" socyalistów. „Temps" i inne pisma reak­
cyjne nawołują rząd przytem do przedsięwzięcia 
przeciw akcyi antymilitarystycznej środków naj­
ostrzejszych. Korespondent „Vorw&rtsu“ utrzy­
muje jednak, że postępowanie rządu jest wysoce 
taktowne, świadczące o tem, że władze zdają 
sobie sprawę z istoty i znaczenia wystąpień Her- 
vćgo itp. W  każdym razie zaprzeczyć się nie 
da, że wystąpienia te dla partyi socjalistycznej 
i jej wpływów w kraju nie są dodatnie, prze­
ciwnie zaś podniecają sfery szowinistyczne, co 
wobec wyborów styczniowych ma znaczenie po­
dwójne.
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Już wyszedł z druku

KALENDARZ RGSOTNIGZY

NA ROK 1906
i zawiera artykuły Ign. Daszyńskiego, Boi. 
Limanowskiego, E. Haeckera, L. Płochockiego 
i wielu innych pisarzy socyalistycznych, da­
lej szereg nowel i poezyj, kilkadziesiąt 
ilustracyj (między niemi szereg reprodukcyj 
obrazów Milleta i Kupki, jakoteż fotografie 
z wojny rosyjsko-japońskiej i z rewolncyi 

w caracie), oraz dział informacyjny.
Cena 70 h.

ADMINISTRACYA „NAPRZODU" 
Kraków, Sławkowska 29.

NADESŁANE.
(Za d*łal ten redakoya nie odpowiada.)

Dr L. FRIEDMANN
specyalista chorób kobiecych,

prwrócił i ordynuje od godz. 3— 5 popołudniu 
przy ul. Sebastyana 9, I. p. —  Telefon 459.
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R u c h  W y c h o d ź c ó w
z G aiicyi i B uhow iny  przez T ry e s t

Jazda przez Tryest d o  N o w eg o  Jorku i wszel­
kich miejscowości P ółnocnej Ameryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryaście

Posiadacze losdw r s . " X d,S S
dzienny i na żyozenie te same losy (tj. te 
same nnmera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Łosy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy nprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Knpno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów ża­
dnych nie wysyłamy. -  Kalendarzyk bankowy 

bezpłatnie.
i SCHUIZ i CHAJES, Dom bankowy

we Lwowie, plac Maryacki 7.
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„AUSTRO AMERICANA"
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1. 21.903 
upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

G en era ln ą  a g e n c j ę  d la  G a l ic j i  i  B u k o w in y
— i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych agencyi. — 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =

podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez austryacki po 
Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero-

Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.95, trzy sztoki złr. 5.50, sześć sztnk 
j złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. n o .  Łańcuszki srebrne od złr.l— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10.— .

B i | i t i  I lu itnw iM  caaalkl i i  tądaala d i r o i  I ip łita li,

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali 
możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwląiąs
Generalna Agencya: Goldlust I Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 o r a z  *  Broda ch ,

P o d w u ł o c z y s k a c t ,  C z e m i o w c a c b ,  N adbrzez lu ,  S z c z a k o w e j .  -  oraz 
G en e ra ln a  A g en o y a  w e  L w o w ie , Błonie  2  I p ro w in c y o n a ln e  a g e n c y a .

maszyny 
do szycia

0 : 0 : 0 : 0 : 0 1 0 1 0 : 0

Ciągnienie nieodwołalnie 11-go Listopada 1905 r.

WIEDEŃSKA C. K. LOTERYA-POLICYJNA
1 Ł o s k o s z tu je  1 K o ro n ę . X. G łó w n a w y g ra n a

Koron 3 0 .0 0 0  Koron
jak również U , 5000 K  i 1X1. 1000 K  w  g o tó w o e  wypłacane na
skutek najwyższego zezwolenia Jego o. i k. apostoł. Mości i na żądanie 
wygrywającego po odciągnięcia 10“/0 i ustawą nałożonego podatku od wy­
granych — Losy nabyć można we wszystkich kantorach wymiany, lote­

ryjnych i trafikach.
C. k- B iu ro  lo te r y l  p o llo y jn e j znajduje się:
Wiedeń I., Schottenring 11 (w gmachn dyrekcyi policyi). 607

p o ję  bezpłatnie (z własnych pienię­
dzy) celem k u p n a  po najwyższych 

cenach.
B re n  n e r, jubiler, Szpital­

na 1. 9, I. piętro.
M .
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Do nabjoia we wszystkioh większyoh handlach

P A R Y E O L
N A J C Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

M A S Ł O  

R O Ś L I N N E
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. m

Z  F A B R Y K I  J O N  S I N G E R A  w  B I E L S K U  ( S z l ą s k  a u s t r . )  
zastępca dli Galicy): Szymon Loria, Kraków, Sabastyana 20.

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą marką zaopatrzono paoski są prawdziwe.

N ajlepszy  w  sw iecie środek  
cip c z y s z c z e n i a

Najp ięknie jszy podarunek.
O ZDO BA  DLA KAŻDEGO  POKOJU! Z powoda zwi­

nięcia fabryki n- 
dało mi się tanio 
zaknpić 8000 dy­
wanów ściennyob 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
<tanie wspaniały

ś c ie n n y
s z n e l k o w y

obnstron. jedna­
kowym pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty eto. za zaliczką 

posłać ■ ■  po  z łr. 2 50. MM
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  ot. sztuka

Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy

J  U  L i U  S  H O I T A S C H ,  G Ó D I N G  N r .  3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajdnje się o mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone 539

Eleganckie spodnie zimowe 
złr. 2 ‘5 0

poręczonej, doborowej jakości, trwałe, posia­
dające najnowszy fason, solidny kalor i nie­
naganny wiedeński krój, sprzedajemy z a  
bezoen , jedynie z powodu olbrzymiego 
■apaBu; przy odbiorze 2 par złr. 4 '75. 
Przy zamówienia wystarczy podać całą dłu­
gość, objętość w pasie i długość w kroku. 

Wysyła za zaliczką
D O M  E Z P O B T O W T

u b io r ó w  m ę sk ic h  i  d z ie c in n y c h  
K ra k ó w , G ro d z k a  31.

Nieodpowiedne zamienia się bez jakiejkol­
wiek trudności. Każde zamówienie gotowych 
i na miarę z garderoby męskiej i dziecinnej, 
zostanie bardzo szybko i rzetelnie, po naj­
tańszych cenach fabrycznych uskutecznione. 
Aby się każdy mógł przekonać, o naszych, 
niezrównanie niskich cenach, prosimy nprzej­
mie o zamówienie próbne i o liczne zwie­

dzanie naszego składu fabrycznego
KRAKÓW, G RO DZKA  31.
Dostawoy Związku c. k. urzędników państw. 
Filie: Ł ań o u t, G orlioe, P rz e w o rsk .

N a j s t a r s z y  i największy 
dom eksportowy całej monarchii 
anstro-węgiersk. rok założenia 
1852, wysyła na żądanie wielki 
cennik z 1000 ilnstracyami ze­
garów, wyrobów jubilerskich, 
towarów z chińskiego srebra, 
Instrumentów muzycznych i o- 
ptycznych, darmo i opłatnie.

F . P am m , K ra k ó w , Z ie lo n a  3 .

Części składow e
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wy­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1. 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

S I N G E R A
znakomitej jakości, sprzedają 
a 5-letnią gwarancyą, na wy­
płat w małych ra tach -------

NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKO 

Przyjmuję się wszelkie uprawy 
C 1 N Y  N I S K I Ł  147

Zastawione
brylanty, złoto, srebro etc. w y k u -

7 n c a r ł n .  Każdy kawałek mydła zaopatrzony nazwł- 
u o a u a  • gkiem „Schicht" Jest czysty i wolny od wizgi- 
_ kich szkodliwych czężci składowych.
PorfiCZeniB! 2 5 °00 Koron płaci firma „Georc Schicht - ° _ Aussif* każdemu, kto udowodni, że jej mydło
a nazwisk. .Schicht* uwiera jakiekolwiek szkodL domieszki

M Y P Ł O  S 0 K B T A
(z jeleniem lub kluczem)

jest najlepsze
: i w użyciu najtańsze!

^ 1 ’ Niezwykła, intenzywna siła czyszczenia iW jUWB w ie lk a  w jd a t n o ś ć  m y d ła  S c h ic h t  a,
V /  ! ■  lu d n o ś ć  i bezwzględna czystość tegoż pole- 
\  J  J M  gają na osobliwym sposobie wyrabiania i na 
1 ^  sumiennym wyborze potrzebnych do tego sn-

rowców, które bywają wyrabiane przeważnie 
we własnych zakładach przy szczegół nem 
uwzględnieniu swego przeznaczenia. 399

Miliony razy wypróbowane z d o b rym  rezultatem.

Z P R T T f l  tode Selterską saitę-
A w  Mrte w zupełności woda, polecona pnea

Ibwan ystwm Mtaiwde, alka* ^

W 0 P A
S E L T E R S K Ą

wyrobu fabryki pod firmą

K. R ż ą c a  i C h m u rsk i w  K ra k o w ie
u lica  św . G ertru d y  1. 4 . 

y Do nabycia w aptekach i drogneryach.

P n u  Wysokie ok. Namlectnlotwo 
konoosyonowane

B iu ro  podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Am eryki
I., U. 1 HI. klazy dis parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowo 
dla kolei półnoono-amerykańzkiob 

we wszystldch kierunkach 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE e. KANAUY
I bilety kolejowe kanadyjekie. 

Prospekty darmo i opłatnie.

Zupełna
Wysprzedaż

Zupełna 
Wysprzedaż

C a ł k o w i t ą  W y s p r z e d a ż

z po wodu z w i n i ę c i a handlu

p o  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h

urządza Ó

„L o u vre“
Rynek 41 
Linia A-B

»» THE GRESHAM'
T o w a r z y s t w o  U b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie ,
loetająoe pod kontrolą rządu auatryackioge 1 angielskiego. 

— Depozyt Towarzystwa przy 0. k. pańot. Centralnej Kael
«  Wiednia jaka iw ira a c ji tfla Ubizpleczoiyek «  Anstryi wynosił z <i )m  I  lutego I9fl
=  koron 26,856.93810.

Filia dla Austryi: WIEN L, Oiselastrasse 1
(Własność Towanyatwa). 

o b  JofioraHta Aęenoya w Krakowie: płao Deednłkaiełd L 4  —^
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